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Za nami trzy kolejne spotkania w ramach operacji pn. „Zdobycie nowych umiejętności szansą na rozwój gospodarczy i  społeczny 
obszarów wiejskich – II edycja 2020”. W trakcie tych zajęć panie z kół gospodyń wiejskich zdobyły umiejętności wykonywania:
- obrazów z materiałów naturalnych (porostów, mchów, kory, patyków, kamieni itd.),
- kompozycji w słoików z kolorową solą własnoręcznie wykonaną oraz żywych roślin i innych materiałów naturalnych, np. kory,
- kompozycji w dyni z wykorzystaniem przede wszystkim kwiatów ogrodowych i polnych.
Dodatkowo podczas warsztatów została wykonana w ogrodzie kompozycja zewnętrzna przy SCK w Sarbinowie. 
Wszystkie wykonane prace były bardzo oryginalne, a efekty pracy niejednokrotnie przerastały oczekiwania samych uczestniczek spotkań. 

„Europejski Fundusz Rolny na rzecz Rozwoju Obszarów Wiejskich: Europa inwestująca w obszary wiejskie”.
Instytucja Zarządzająca Programem Rozwoju Obszarów Wiejskich na lata 2014-2020  – Minister Rolnictwa i  Rozwoju Wsi. 

Operacja współfinansowana ze środków Unii Europejskiej w ramach Schematu II Pomocy Technicznej „Krajowa Sieć Obszarów Wiejskich” 
Programu Rozwoju Obszarów Wiejskich na lata 2014-2020.

Warsztaty florystyczne w Sarbinowie
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Siedmiokilometrowy odcinek nowo wyremontowanej drogi powia-
towej łączy Cetuń z Polanowem. Podróż tą trasą jest teraz bezpiecz-
na i komfortowa. Wstęga gładkiego asfaltu wije się wśród malow-
niczych wzniesień, w scenerii różnorodnej roślinności, wśród lasów, 
pól i kwietnych łąk. W miejscowościach Rosocha i Gilewo, leżących 
na trasie, uwagę przykuwają przebudowane skrzyżowania i zjazdy, 

Do Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Warninie 
trafił sprzęt komputerowy zakupiony w ramach Programu Operacyj-
nego Polska Cyfrowa na lata 2014-2020, Osi Priorytetowej nr I „Po-
wszechny dostęp do szybkiego Internetu”. Jest to realizacja projektu 
grantowego pn. „Zdalna szkoła - wsparcie Ogólnopolskiej Sieci Edu-
kacyjnej w systemie kształcenia zdalnego”. 

Na ręce Ryszarda Pałczyńskiego, dyrektora Specjalnego Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego w Warninie, starosta koszaliński Marian 
Hermanowicz przekazał urządzenia o łącznej wartości 44.121 zł w 
postaci: laptopów bez ekranu dotykowego, klawiatur, routerów, a 
także programy komputerowe przystosowane do potrzeb osób nie-

pełnosprawnych itp. Przypomnijmy, że zakupiony sprzęt posłuży do 
kontynuowania nauki w domu i zdalnej pracy z nauczycielem na do-
stosowanym do możliwości poziomie uczniów z niepełnosprawnoś-
cią intelektualną w stopniu umiarkowanym i z autyzmem.

Planowanym rezultatem jest utrzymanie dotychczasowego pozio-
mu wiedzy przez uczniów oraz zapewnienie im możliwości dalszego 
rozwoju i nabytych umiejętności.

Realizatorem projektu jest Centrum Projektów Polska Cyfrowa 
(CPPC).Projekt „Zdalna szkoła” jest finansowany ze środków Unii Eu-
ropejskiej. 

Sprzęt komputerowy dla SOSW w Warninie

Z Cetunia do Polanowa bezpiecznie i komfortowo
spowalniacze usytuowane przy wjazdach i wyjazdach ze wsi, zatoki 
autobusowe i chodniki. Wrażenie ładu i porządku podkreśla odnowio-
ne oznakowanie pionowe i poziome. 

Inwestycję, która kosztowała niemal 8 mln 700 tys. zł, zrealizował 
powiat koszaliński we współpracy z gminą Polanów przy 50-procen-
towym wsparciu Funduszu Dróg Samorządowych.
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16 września 2020 r., to ważna 
data w rozwoju gospodar-
czym gminy Bobolice i po-
wiatu koszalińskiego. Tego 

dnia bowiem burmistrz Bobolic Mieczy-
sława Brzoza podpisała akty notarial-
ne sprzedaży wszystkich działek (3) 
wydzielonych i uzbrojonych w ramach 
ZIT–u oraz sfinansowanych przy udziale 
znacznych środków unijnych.

Podpisanie aktów notarialnych poprzedzi-
ło spotkanie przedstawicieli świata bizne-
su i samorządu (zarówno lokalnego, jak i 
powiatowego). Spotkanie poświęcone było 
prezentacji nowych inwestorów w niedawno 
uzbrojonej strefie inwestycyjnej. Inwestorzy, 
którzy zakupili wszystkie 3 działki w strefie, 
to: „Eco Light Led” Dominik Ściepko oraz 
„Perfecta” Robert Gąsiorek. 

Obaj panowie wraz ze swoim współpracow-
nikami w towarzystwie przedstawicieli między-
narodowej Fundacji „Polonia Gospodarcza Świa-
ta” w osobach: Zbigniewa Ludgera Olszewskie-
go – prezesa oraz Marii Olsson – przewodniczą-
cej Rady Fundacji, a także Huberta Gorczycy, 
reprezentującego norweski biznesklub Polsk 
Senter AS, a jednocześnie Internetową Telewi-
zję Polonijną, przedstawili innowacyjny na ska-
lę światową system urządzeń dezynfekujących 
promieniami UV. Ten innowacyjny system ma 
za zadanie walkę z wszechobecnym dziś wi-
rusem SARS–CoV–2. Urządzenia te zamierzają 
produkować m.in. na bazie trzech działek o po-

IZABELA JÓŹWIAK, 
sołtys sołectwa Cieszyn w gminie 
Biesiekierz:

– Sołectwo Cieszyn powstało w 2016 roku 
na wniosek mieszkańców. Wcześniej ten re-
jon należał do sołectwa Gniazdowo, gdzie 
sołtysem była p. Elżbieta Piekarska, obecnie 
radna gminna. Po utworzeniu sołectwa od-
były się wybory, w których wybrano mnie na 
funkcję sołtysa. W roku ubiegłym (2019), po 
trzech latach urzędowania, kiedy pierwsza 
kadencja dobiegła końca, w kolejnych wybo-
rach powierzono mi ponownie urząd sołecki. 

Funkcja sołtysa nie jest łatwa, bo nie da 
się wszystkich zadowolić. Cieszyn jest wsią 
typowo popegeerowską, gdzie tak naprawdę 
przez dziesiątki lat nic się nie działo. Dopiero 
od niedawna mamy świetlicę, która integru-
je mieszkańców. W oparciu o tę bazę, wspól-
nie z radną Elżbietą Piekarską, zaczęłyśmy 
organizować nad jeziorem „Noce Świętojań-
skie”. Przy świetlicy spotykamy się też na 
festynach rodzinnych, od paru lat zaprasza-
my najmłodszych do udziału w cyklicznej za-
bawie pod hasłem „Bitwa pod Kikutem”. Co 
roku organizuję dla dzieci jasełka wigilijne, w 
trakcie których prezentują one różne formy 
sceniczne związane z tradycją bożonaro-
dzeniową. Trzeba podkreślić, że wszystko to 
dzieje się dzięki wsparciu wielu zaangażowa-
nych osób. Wspomnę choćby o Zygmuncie 
Królaku, poecie z Witolubia, który pisze na 
nasze zamówienie scenariusze większości 

PRZEDSTAWIAMY CZŁONKÓW WŁADZ POWIATOWEGO FORUM SOŁTYSÓW

tych spektakli. Współpracujemy też z gmin-
nymi instytucjami – Szkołą, Gimnazjum, Bi-
blioteką czy Placówką Wsparcia Dziennego 
w Parnowie.

Poza organizowaniem imprez dla miesz-
kańców, staram się pomagać im w codzien-
nych sprawach. Ludzie chętnie zgłaszają 
się do mnie z indywidualnymi problemami, 
bo wiedzą, że w miarę możliwości zawsze 
służę pomocą. Moja aktywność społeczna 
zaczęła się od działalności w szkolnej radzie 
rodziców, której po jakimś czasie zostałam 
przewodniczącą. Później, w okresie, kiedy 
Cieszyn był jeszcze częścią sołectwa Gniaz-
dowo, pracowałam społecznie w tamtejszej 
radzie sołeckiej. Od czterech lat jestem 
sołtysem. Do władz stowarzyszenia Powia-
towego Forum Sołtysów zostałam desygno-
wana przez moje koleżanki i kolegów sołty-
sów z gminy Biesiekierz po przedwczesnej 

śmierci Lidii Jusiel, która reprezentowała 
nas w tym gremium. 

Po kilku miesiącach uczestnictwa w pra-
cach Zarządu Forum Sołtysów jestem głębo-
ko przekonana o potrzebie kontynuowania i 
rozwijania działalności tego stowarzyszenia. 
Jest ono bardzo pomocne i przydatne na-
szemu środowisku, zarówno jako znacząca 
reprezentacja wobec władz samorządowych 
wszystkich szczebli, jak i platforma wymiany 
indywidualnych doświadczeń oraz integra-
cji. Bardzo ważne jest to, że sołtysi budując 
koleżeńskie relacje oparte na wspólnocie ce-
lów mogą wspierać się wzajemnie w rozwią-
zywaniu codziennych problemów, z którymi 
spotykają się w swoich społecznościach. 

Od 27 lat jestem mężatką, mam czworo 
dzieci (3 córki i syn), jestem babcią dwóch 
wnuków. Moim hobby jest pomaganie lu-
dziom. Szczególnie lubię zajmować się 
dziećmi i osobami niepełnosprawnymi. Ma to 
ścisły związek z moją aktywnością zawodo-
wą, bowiem jestem wychowawcą w Placów-
ce Wsparcia Dziennego w Parnowie, a także 
pracuję w Środowiskowym Domu Pomocy 
„Feniks” w Biesiekierzu. Nie mogłabym tego 
wszystkiego robić, gdyby nie zrozumienie 
i oparcie jakie dają mi najbliżsi – rodzina, 
przyjaciele i współpracownicy. Jako sołtys nie 
zdołałbym zrealizować żadnego projektu czy 
imprezy bez Rady Sołeckiej, której członko-
wie bezinteresownie, z życzliwością i zaan-
gażowaniem są na każde wezwanie. Jestem 
im za to bardzo wdzięczna.                        (b)

SUKCES – jest finał sprzedaży działek w strefie

wierzchni 3,5 ha w bobolickiej strefie, których 
oficjalnie dziś, po zawarciu aktów notarialnych, 
stali się właścicielami. 

W tym niezwykle ważnym dla gminy Bobo-
lice spotkaniu uczestniczyli również: starosta 
koszaliński Marian Hermanowicz, wicestaro-
sta Tomasz Tesmer, przewodniczący Rady 
Miejskiej w Bobolicach Franciszek Łobocki, 
wiceprzewodniczący Rady Zdzisław Kurta, 
radny Zbigniew Oleksiak, dyrektor Wydziału 
Rozwoju i Współpracy Terytorialnej Urzędu 
Miejskiego w Koszalinie Urszula Miller–Grzy-
bowska, kierownik ds. obsługi i monitoringu 
inwestycji Pomorskiej Agencji Rozwoju Regio-
nalnego S.A. z siedzibą w Słupsku, zarządza-
jącej Słupską Specjalną Strefą Ekonomiczną 

– Małgorzata Literska wraz ze specjalistą ds. 
inwestycji Aleksandrą Nadacz–Czyż.

Należy zaznaczyć, że bez pozyskania przez 
gminę Bobolice środków unijnych – z Regio-
nalnego Funduszu Rozwoju Regionalnego w 
ramach RPO WZ 2014–2020  na uzbrojenie 
strefy (działanie 1.12) oraz bez budowy dro-
gi do strefy (działanie 5.3), całość kosztów 
wyniosła blisko 4 mln zł, to wydarzenie nie 
miałoby miejsca. Sukcesywne działanie pra-
cowników urzędu zakończyło się tak wielkim 
sukcesem.  Z tego powodu uczestnicy spot-
kania wyrazili zadowolenie i dumę, życząc 
nowym inwestorom wszelkiej pomyślności w 
realizacji swoich innowacyjnych zamierzeń.

Maja Wiśniewska
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Trwa realizacja grantów sołeckich. 
W gminie Będzino dofinanso-
wanie otrzymały aż 3 sołectwa! 
Projekty były składane przez 

sołtysów, przy wsparciu pracowników 
Urzędu Gminy.

W Sołectwie Dobre w ramach projektu 
„Integrowanie przez działanie w Dobrem” 
mieszkańcy rozpoczęli już remont świetli-
cy wiejskiej, polegający m.in. na wymianie 
okien i wykonaniu elewacji zewnętrznej. Na 
działania otrzymali 10 tys. zł od Marszałka 
Województwa Zachodniopomorskiego. Ini-
cjatywa jest współfinansowana z funduszu 
sołeckiego Sołectwa Dobre na 2020 rok.

To piękny przykład działalności oddolnej i 
pracy na rzecz dobra wspólnego. Prócz tego 
planowane jest zorganizowanie imprezy in-
tegracyjnej „Lato w kolorze” oraz warszta-

W dniu 3 września 2020 roku w 
Urzędzie Miejskim w Boboli-
cach odbyła się XX sesja Rady 
Miejskiej w Bobolicach, tym 

razem w sali konferencyjnej Urzędu Miej-
skiego po półrocznych obradach zdal-
nych. Posiedzenie odbyło się z zachowa-
niem wszelkich środków ostrożności. 

Uroczystym punktem sesji było wręcze-
nie aktu nadania „Zasłużony dla Gminy Bo-
bolice” panu Juliuszowi Jackowi Glaserowi, 
prezesowi Bobolickiego Uniwersytetu Trze-

Pan Juliusz Glaser Zasłużony dla Gminy Bobolice wraz z Mieczysława Brzozą Burmi-
strzem Bobolic, Franciszkiem Łobockim – Przewodniczącym Rady Miejskiej w Bobo-
licach oraz Zdzisławem Kurtą – Wiceprzewodniczącym Rady Miejskiej w Bobolicach

tów artystycznych . Społecznikom gratulu-
jemy pomysłu, zapału i trzymamy kciuki za 
pomyślną realizację!

Celem Konkursu jest wspieranie rozwoju 
demokracji lokalnej i społeczeństwa oby-
watelskiego oraz wzmacnianie tożsamości i 
integracji społeczności lokalnej z inicjatywy 
sołectw w Województwie Zachodniopomor-
skim, w związku z celem strategicznym nr I 

„Otwarta Społeczność” celem kierunkowym 
1.3 ”Rozwój wspólnotowości i tworzenie ka-
pitału społecznego”, zgodnie z Uchwałą Nr 
VIII/100/19 Sejmiku Województwa Zachod-
niopomorskiego z dnia 28 czerwca 2019 r. 
w sprawie przyjęcia po konsultacjach spo-
łecznych „Strategii Rozwoju Województwa 
Zachodniopomorskiego z perspektywą do 
2030 roku”.

ciego Wieku w Bobolicach oraz prezesowi 
Ogniska Towarzystwa Krzewienia Kultury Fi-
zycznej „Bicykl” w Bobolicach. Z wnioskiem 
o nadanie tytułu „Zasłużony dla Gminy Bo-
bolice” dla pana J. Glasera zwróciła się bur-
mistrz Bobolic Mieczysława Brzoza. Na sesji 
w dniu 19 marca 2020 roku Rada Miejska w 
Bobolicach podjęła Uchwałę Nr XVI/149/20 
w sprawie nadania tego tytułu. Z powodu 
panującej sytuacji nie było okazji wręczyć 

Aktu Nadania Zasłużonemu, dlatego odbyło 
się to podczas ostatniej sesji. W uzasadnie-
niu Aktu Nadania możemy przeczytać: „w 
uznaniu za wieloletnie inicjowanie licznych 
przedsięwzięć na rzecz społeczności miasta 
i gminy Bobolice, w zakresie krzewienia kul-
tury fizycznej oraz potrzeb społeczno-kultu-
ralnych seniorów. A także w podziękowaniu 
za otwartość współpracy z samorządem lo-
kalnym”.

„Zasłużony dla Gminy Bobolice”

Integrowanie przez działanie w Dobrem
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Koszaliński Budżet Obywatelski

W tegorocznej edycji Koszalińskiego Budżetu Obywatel-
skiego mieszkańcy złożyli łącznie 78 projektów z cze-
go 34 projekty to projekty ogólnomiejskie, a 44 to pro-
jekty osiedlowe. Pełna lista projektów dostępna jest 

w zakładce  https://koszalin.budzet-obywatelski.org/projekty. 
Niestety w tym roku nie odbędą się spotkania wyborcze z miesz-
kańcami osiedli ze względu na obecną sytuację epidemiczną w 
Polsce. Zamiast spotkań, mieszkańcy osiedli będą mogli wybrać 
projekty do realizacji podczas głosowania internetowego, które 
odbędzie się w dniach 21 września - 12 października. W głoso-
waniu może wziąć udział każdy mieszkaniec naszego miasta bez 
względu na wiek.

Kwota przeznaczona na Koszaliński Budżet Obywatelski 2021 wy-
niesie 2 990 000 zł. Podobnie jak w roku ubiegłym na część ogólno-
miejską przypada 1 000 000 zł, natomiast dla każdego z siedemna-
stu Osiedli - 114 000 zł. Pozostałe 52 000 zł przeznaczone jest na 
promocję budżetu obywatelskiego i jego organizację. Proces będzie 
przeprowadzany we współpracy z partnerami. Wszystkie działania 
będą realizowane we współpracy z Pracownią Pozarządową. Dodat-
kowo rolę doradczą i konsultacyjną będzie sprawował Zespół ds. Bu-
dżetu Obywatelskiego powołany przez Prezydenta Miasta.

Wartość projektu osiedlowego będzie mogła wynosić maksymal-
nie 114 000 zł. Budżet projektu ogólnomiejskiego będzie musiał za-
wierać się w granicach od 40 000 zł do 650 000 zł.

Harmonogram Koszalińskiego Budżetu Obywatelskiego 2021
• Działania promocyjno-informacyjne – od 1 lutego do 30 listopada;
• Składanie projektów – od 10 marca do 31 marca;
• Ocena złożonych projektów z uwzględnieniem procedury odwoław-
czej – od 10 marca do 31 maja;
• Głosowanie:

- osiedlowe – od 1 czerwca do 18 września;
- ogólnomiejskie – od 21 września do 12 października;

List do miasta partnerskiego
W związku z sytuacją na Białorusi, prezydent Piotr Jedliński wysłał 

list do mieszkańców Lidy, miasta partnerskiego Koszalina.

Koszalin, 17 sierpnia 2020 roku

Pan
Sergiej Wasiliewicz Łożecznik 
Lidzki Rejonowy Komitet Wykonawczy

Szanowny Panie,
przesyłam gorące zapewnienia, że Koszalin, miasto partnerskie 

Lidy, wspiera protestujących Białorusinów. Skierowane przeciwko 
Aleksandrowi Łukaszence demonstracje na Białorusi udowodniły 
wolę zmian i obywatelską odpowiedzialność mieszkańców. Jedno-
cześnie z przerażeniem patrzę na bezprawie, z jakim białoruska wła-
dza tłumi pokojowe protesty, na ograniczanie wolności słowa.  Dla-
tego w imieniu koszalińskiej społeczności wzywam do zaprzestania 
przemocy i do respektowania na Białorusi podstawowych wolności, 
praw człowieka i obywatela.

Kiedy patrzę na to, co dzieje się dziś na Białorusi, w mojej pa-
mięci pojawiają się sceny sprzed 40 lat. Wtedy też był sierpień,  
a Polacy zrobili swój pierwszy krok do zerwania kajdan i wybrali kie-
runek „wolność”. Dziś, w te sierpniowe dni, trzymam kciuki za Wasz 
pierwszy krok i obrany kierunek. W imieniu koszalinian życzę Wam, 
abyście odzyskali swoją pełną niepodległość i   mogli żyć w kraju,  
w którym dba się o wszystkich obywateli.

Pamiętajcie – jesteśmy z Wami, podziwiamy, w jaki sposób prowa-
dzicie swą walkę o niepodległość. Z radością przyjąłem informacje, 
że milicjanci z Lidy dołączyli do protestujących. To sygnał, że czas na 
zmiany jest bliski, że zatriumfuje wola większości i duch patriotyzmu.

Łączę wyrazy szacunku i życzę zwycięstwa

Piotr Jedliński

Fot. Akcja wsparcia dla Białorusi. 
Fot. PAP/Andrzej Grygiel 
(źródło: Internet)
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72 lata, czyli cały okres swojego istnienia - tyle 
Ochotnicza Straż Pożarna w Dobrzycy czekała na 
zakup pierwszego, fabrycznie nowego samocho-
du ratowniczo-gaśniczego. To pierwszy w tej OSP 

fabrycznie nowy wóz z zapasem środka gaśniczego na sobie. 
Wszystkie posiadane dotychczas samochody były nabywane 
jako używane lub pozyskiwane dzięki użyczeniu. Opłacało 
się jednak czekać na ten historyczny dla jednostki moment, 
gdyż OSP otrzymawszy w 2019 r. dofinansowanie z Funduszy 
Europejskich mogła zaprojektować wymarzony wóz według 
swoich potrzeb oraz współczesnych wyzwań z jakimi mierzy 
się ochrona przeciwpożarowa. Dzięki temu wyróżnia ją teraz 
innowacyjność w skali powiatu, województwa, a nawet kraju.

W sobotę do Ochotniczej Straży Pożarnej w Dobrzycy koło Kosza-
lina przyjechał po długich miesiącach oczekiwań nowy średni samo-
chód ratowniczo-gaśniczy. Nowy nabytek druhów to Scania P360 4×4 
z kompozytową zabudową firmy Wawrzaszek ISS z Bielska Białej. Na 
wyposażeniu znajduje się między innymi zbiornik wody o pojemności 
2600 litrów, zbiornik środka pianotwórczego, autopompa dwuzakre-
sowa, zderzakowe działko wodno-pianowe sterowane z kabiny, sy-
stem piany sprężonej, linia szybkiego natarcia, maszt oświetleniowy, 
wyciągarka, zestaw sanitarny zamontowany w zabudowie i sprzęt 
dostarczony przez jednostkę. Wóz jest innowacyjny z uwagi na wbu-
dowany system  gaszenia suchą pianą firmy Oneseven. Dzięki niemu 
znacznie mniej CO2 oraz innych gazów i substancji szkodliwych trafi 
do atmosfery. W przypadku dużych pożarów, pożarów chemikaliów 
czy tworzyw sztucznych, co może się zdarzyć w większych firmach 
lub na drodze S6, system sprężonej piany powoduje, że ogień ga-
szony jest szybciej i emisja CO2 oraz innych szkodliwych związków 
do atmosfery powstałych w wyniku spalania jest krótsza. Ponadto 
system gaszenia suchą pianą jest innowacyjnym i bardzo zaawan-
sowanym technologicznie rozwiązaniem, które rzadko występuje 
wśród jednostek ochrony przeciwpożarowej. Na 28 jednostek OSP 
w powiecie koszalińskim, w tym 15, które są w Krajowym Systemie 
Ratowniczo - Gaśniczym, system ten posiadają tylko dwie z nich. 
Są to jednak instalacje polskich producentów. Co istotniejsze nawet 
wozy Komendy Miejskiej Państwowej Straży Pożarnej w Koszalinie 

nie są wyposażone w ten system. Druhowie przeszli już szkolenie u 
producenta wozu, jednak czekają ich jeszcze dwa szkolenia z przed-
stawicielem Scani i systemu Oneseven. Ostateczna wartość wozu 
wyniosła 1 319 790 zł brutto. 

W tym samym projekcie OSP zakupiła wcześniej drona marki DJI 
Matrice 210 V2 wyposażonego w kamerę termowizyjną DJI Zenmu-
se XT2 oraz kamerę przekazującą obraz w czasie rzeczywistym w 
trakcie lotu, a także kamerę termowizyjną marki Dräger (model UFC 
9000).  Łączna wartość tych zakupów wynosiła niemal  100 tys. zł. 

Wszystkie powyższe zakupy zostały zrealizowane dzięki współfi-
nansowaniu ze środków Regionalnego Programu Operacyjnego Woje-
wództwa Zachodniopomorskiego na lata 2014 - 2020 Oś Priorytetowa 
3 Ochrona środowiska i adaptacja do zmian klimatu z Działania 3.4 
Adaptacja do zmian klimatu w wysokości 85% oraz wkładu własnego 
zapewnionego dzięki środkom z budżetu gminy Będzino i Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Dobrzycy. Finalny bilans wydatków w projekcie nie 
jest jeszcze zamknięty, jednak już dziś wiadomo, że jego wartość prze-
kroczy kwotę półtora miliona złotych. Należy podkreślić, że inwestycja 
nie odbyłaby się, gdyby nie wsparcie z budżetu gminy Będzino na 
niemałą kwotę niemal 300 000,00 zł (dokładnie 294 975,99 zł). 

Zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej w Dobrzycy pragnie serdecz-
nie podziękować wszystkim osobom i instytucjom, które przyczyni-
ły się do realizacji tego ogromnego i niezwykle trudnego, ale jakże 
ważnego przedsięwzięcia, m. in.: Zarządowi i Pracownikom Samo-
rządu Województwa Zachodniopomorskiego, Radzie, Wójtowi i Pra-
cownikom Gminy Będzino, Pomorskiemu Bankowi Spółdzielczemu w 
Świdwinie Oddział w Będzinie oraz Druhom OSP w Dobrzycy. Nie-
oceniona była też bardzo sprawna współpraca z pracownikami firmy 
Wawrzaszek ISS z Bielska Białej, która doprowadziła do spełnienia 
wszystkich postawionych w zamówieniu oczekiwań. Dziękujemy 
także licznym lokalnym sponsorom – firmom i osobom prywatnym 
za wsparcie rzeczowe i finansowe  organizacji wydarzenia jakim był 
w minioną sobotę przyjazd i przywitanie nowego wozu w Dobrzycy 
oraz mieszkańcom za liczne przybycie i wspólne świętowanie. 

Wszystkie zdjęcia, filmy i relacje  z projektu można obejrzeć na 
funpage’u OSP pod linkiem: https://www.facebook.com/Ochotnicza-
-Stra%C5%BC-Po%C5%BCarna-w-Dobrzycy-293152757475992

Tekst i zdjęcia: OSP Dobrzyca

Spełniły się marzenia OSP w Dobrzycy
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Gmina Bobolice. Od sierpnia 2020 r. w Ośrodku Rehabilita-
cyjno-Postresocjalizacyjnym w Darżewie realizowany jest projekt 
pn. „HIV/AIDS BEZ TAJEMNIC” dofinansowany ze środków budże-
tu wojewody zachodniopomorskiego. Zadanie będzie realizowane 
w formie 4 warsztatów edukacyjnych pn. „Wszystko o HIV/AIDS” 
dla podopiecznych Ośrodka Rehabilitacyjno-Postresocjalizacyjnego 
w Darżewie. Warsztaty będą miały charakter teoretyczny i prak-
tyczny. W trakcie zajęć teoretycznych prelegent wygłosi godzinną 
prezentację nt. problematyki HIV/AIDS (m.in. przyczyn, objawów, 
przebiegu zakażenia, sposobów zapobiegania oraz skutków zaka-
żenia). Druga część warsztatów będzie miała charakter praktycz-
ny i dotyczyła będzie nauki udzielania pierwszej pomocy osobom 
zakażonym wirusem HIV i chorym na AIDS. Całość zadania obej-
muje swoim zakresem kompleks działań mających przyczynić się 
do wzrostu świadomości mieszkańców województwa zachodnio-
pomorskiego w zakresie problematyki HIV/AIDS. Głównym celem 
przedsięwzięcia jest ograniczenie rozprzestrzeniania się zakażeń 
HIV m.in. poprzez zapewnienie odpowiedniego dostępu do informa-
cji, edukacji i usług w zakresie profilaktyki HIV/AIDS mieszkańcom 
województwa zachodniopomorskiego. 

ORP Darżewo

Zadanie pn. „HIV/AIDS bez tajemnic” jest współfinansowane  
z budżetu Wojewody Zachodniopomorskiego. 

Umowa nr 568/ZPS-2/2020 z dnia 22.07.2020 r.

Gmina Będzino. W dniach 22-23 sierpnia 2020 r., dzięki fun-
duszom pozyskanym w ramach Programu Społecznik na lata 
2019-2021, grupa ratownicza szkoląca się w Fundacji Pływamy i 
Ratujemy nurkowała na Jeziorze Ińsk. Młodzież, mieszkańcy gmi-
ny Będzino i Ustronie Morskie, drugi rok bierze udział w zajęciach 
nurkowych pod opieką instruktora Marcina Kasprzaka z Centrum 
Nurkowego BLUE DIVE. 

Kurs obejmował zajęcia praktyczne, realizowane do tej pory prze-
de wszystkim na basenie w Podczelu. Podczas pandemii kursanci 
również aktywnie wykorzystali czas, biorąc udział w zajęciach teore-
tycznych on-line, zakończonych testem wiedzowym. Kurs zakończył 
się właśnie w ubiegły weekend nurkowaniem na otwartej wodzie i 
uzyskaniem tytułu Płetwonurka Młodzieżowego Złotego - Uprawnie-
nia do 12 m głębokości.

30 marca br. prezydent Piotr Jedliński wystosował do Fuzhou, 
chińskiego miasta partnerskiego Koszalina, list z prośbą o pomoc w 
związku z pandemią koronawirusa. W odpowiedzi Fuzhou przekazało 
Koszalinowi darowiznę złożoną z produktów opatrzonych odpowied-
nim certyfikatem. Są to:

- jednorazowe maseczki medyczne - 30 000 szt.
- jednorazowe maseczki chirurgiczne - 10 000 szt.
- jednorazowe kombinezony ochronne - 200 szt.
25 sierpnia materiały te dotarły do naszego miasta i zostały prze-

kazane Szpitalowi Wojewódzkiemu im. M. Kopernika w Koszalinie.

HIV/AIDS BEZ TAJEMNIC Maseczki z Fuzhou

Działają, szkolą i pływają 

Celem zajęć jest wykształcenie nowej kadry ratowników wodnych 
z uprawnieniami płetwonurków, więc kolejne szczeble przed uczest-
nikami. Fundacja ma możliwość finansowania zajęć ratowniczych, 
nurkowych, a także nauki pływania dla wszystkich, między innymi 
dzięki funduszom pozyskanym z Urzędu Gminy Ustronie Morskie, z 
Urzędu Gminy Będzino i z Programu Społecznik.

Serdecznie dziękujemy wszystkim osobom, które pomagają w po-
zyskiwaniu funduszy do realizacji tych zadań, instruktorom ratowni-
ctwa i nurkowania, a także Centrum Nurkowemu BLUE DIVE i Bazie 
Nurkowej Pro Divers w Ińsku, za świetną organizację egzaminu.

Z przyjemnością informujemy również, że od sierpnia 2020 roku 
Fundacja Pływamy i Ratujemy Ustronie Morskie rozpoczęła współ-
pracę z Firmą Da Grasso Koszalin, która jest naszym nowym sponso-
rem. Z obu stron liczymy na długotrwałą i owocną współpracę przy 
realizacji kolejnych zadań. Fundacja prowadzi już zapisy do grup na 
nowy rok szkolny.

Pływanie – zapisy do grup, tel. 575-556-415
Informacje tel. 504-027-108, tel. 606-256-447
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4 września na ręce prezydenta Piotra Jed-
lińskiego przekazanych zostało   6,5 tysiąca 
litrów płynu do dezynfekcji Antiseptus Plus, 
łącznie 18 palet. Płyn przekazał koszaliński 
MPS International, który reprezentowała  pre-
zes Wanda Stypułkowska. Dzięki temu do ucz-
niów i nauczycieli z naszego miasta trafi blisko 
22 tysiące małych, 200-mililitrowych butelek 
z płynem do dezynfekcji, a do koszalińskich 
szkół – 4 tysiące sztuk butelek półlitrowych. 
MPS International to kontraktowy producent 
kosmetyków oraz opakowań z tworzyw sztucz-
nych, a także profesjonalnych środków czysto-
ści. Pod własną marką firma wytwarza również 
płyn na bazie alkoholu, służący do higienicznej 
dezynfekcji rąk, przeznaczony do bezpośred-
niego stosowania na skórę: Antiseptus oraz 
Antiseptus Plus. Płyn Antiseptus Plus gwaran-
tuje skuteczne usuwanie bakterii, ma również 
działanie wirusobójcze. Płyn przeznaczony jest 
do powszechnego zastosowania – zarówno 
profesjonalnego, jak i prywatnego. Stosuje się 
go bez konieczności spłukiwania.

Gmina Bobolice. W dniu 22.08.2020 r. 
w godzinach 11.00-15.00 w Bobolicach przy 
ulicy Szkolnej Radni Krzysztof Orlikowski 
wraz z Piotr Adamus oraz Gminą Bobolice, 
Sołectwami z terenu gminy, Miejsko - Gmin-
nym Ośrodkiem Kultury w Bobolicach zorga-
nizowali ,,Piknik Rodzinny Dla Kajtusia” połą-
czony z Ambulansową Zbiórką Krwi. Podczas 
pikniku można było skorzystać również z 
przygotowanych przez Starostwo Powiato-
we w Koszalinie stoisk profilaktycznych, na 
których istniała możliwości skorzystania z 
bezpłatnych konsultacji dietetycznych, po-
rad specjalisty ds. chorób nowotworowych 
oraz było wspaniałą szansą na bezpłatne ba-
dania kolonoskopii. Jest mi niezmiernie miło 
mieszkać w Gminie gdzie ludzie są życzliwi i 
chętni do pomocy drugiej osobie. Udowodni-
liście kolejny już raz że życie dziecka w tym 
wypadku Kajtusia nie jest wam obce. Dzię-
kuję wam za ten gest jest mi niezmiernie 
miło kłaniać się przechodząc obok naszych 
mieszkańców. Dziś pokazaliście, że pomimo 
niesprzyjającej pogody potrafimy się zinte-
grować i razem pomóc a efektem tego jest 
kwota jaką zebraliśmy: jest to dokładnie 
6.232 zł 04 gr. + 5 euro. Ogromnie dzięku-
jemy w imieniu swoim, rodziców Kajtka a w 
szczególności naszego małego wojownika. 
Z czystym sumieniem mogę powiedzieć, że 

MPS dla szkół

RAZEM dla Kajtusia

ARMIA Kajtusia wzrosła o naszych mieszkań-
ców. W tych samych godzinach był pobór 
krwi i tutaj nie zawiedliście - do oddania krwi 
zgłosiło sie 25 osób z czego krew oddało 18 
dawców co dało w sumie 8,2 litrów krwi. 

Dziękuję jeszcze wszystkim zgromadzo-
nym, dziękuję Pani Burmistrz Mieczysława 

Brzoza, Izabela Helman wraz, że swoim szta-
bem wspaniałych ludzi, dziękuję sołectwom 
Gminy oraz kołom Gospodyń Wiejskich za 
wspaniałe ciasta, oraz wszystkim którzy 
przekazali fanty na licytacje, dziękujemy 
kawalerowi orderu uśmiechu Stefan Rome-
cki I całemu teamowi, dziękujemy Radosław 
Obarski oraz Anna Orlikowska za sprawnie 
wydawane produkty w postaci kiełbasek  
i grochowski, Iwona Witkowska wraz z ro-
dziną za wydawanie ciast, Marek Golas za 
udostępnienie namiotów, które w dniu dzi-
siejszym były niezastąpione.

Z CAŁEGO SERCA DZIEKUJEMY JESTE-
ŚCIE WSPANIALI.

Krzysztof Orlikowski
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Od 8 września 2020 roku trwają konsulta-
cje społeczne dotyczące miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego dla czę-
ści Osiedla Unii Europejskiej. W konsulta-
cjach można wziąć udział poprzez:

a)   punkt konsultacyjny   działający w 
Urzędzie Miejskim w Koszalinie ul. Rynek Sta-
romiejski 6–7, w którym można uzyskać szcze-
gółowe informacje o konsultacjach albo zgłosić 
swoje uwagi lub wnioski do miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego:

–   w Wydziale Architektury i Urbani-

1 września został przywrócony 
pobór opłat w strefie płatnego 
parkowania w Koszalinie. Ponad-
to zmienił się operator strefy, a 

także stawki opłat w koszalińskiej SPP. 
Zwiększyła się także liczba parkingów 
na, których będą pobierane opłaty.

Zgodnie z umową z 7.08.2020 r., od 
1.09.2020 r. operatorem strefy płatnego 
parkowania będzie konsorcjum przedsiębior-
ców: Project Parking Sp. z o.o. z siedzibą przy 
ul. Drużbickiego 11 w Poznaniu oraz Mobi-
le Traffic DATA Sp. z o.o. z siedzibą przy ul. 
Drużbickiego 11 w Poznaniu. Umowa będzie 
obowiązywać do 31.08.2024 roku.

Biuro strefy płatnego parkowania będzie 
znajdować się przy ul. Biskupa Czesława 
Domina 7/4 (Pasaż Millenium) w Koszalinie. 
Biuro SPP będzie czynne od godziny 830 do 
godziny 1830.

Od 1 września obowiązują następujące 
opłaty w SPP:

Opłaty jednorazowe:
1,00 zł za pierwsze pół godziny parkowania,
2,00 zł za pierwszą godzinę parkowania,
2,40 zł za drugą godzinę parkowania,
2,80 zł za trzecią godzinę parkowania,
2,00 zł za czwartą i każda następną godzi-

nę parkowania
0,00 zł – osoby niepełnosprawne kierują-

ce pojazdami samochodowymi oraz osoby 
przewożące osoby niepełnosprawne o ile 
posiadają kartę parkingową osoby niepełno-

Powrót strefy
sprawnej wydaną na podstawie odrębnych 
przepisów – jedynie w miejscach oznaczo-
nych i przeznaczanych na postój pojazdów 
osób niepełnosprawnych lub pojazdów prze-
wożących osoby niepełnosprawne.

Opłata dodatkowa:
200,00 zł – opłata dodatkowa za nieuisz-

czenie opłaty parkingowej.

80,00 zł – opłata dodatkowa za nieuisz-
czenie opłaty parkingowej po upływie czasu 
określonego na wydruku z parkomatu lub 
po upływie czasu opłaconego aplikacją mo-
bilną.

W przypadku uiszczenia opłaty dodatko-
wej w ciągu 3 dni od daty wystawienia za-
wiadomienia, jej wysokość obniża się o 50%.

Konsultacje w sprawie os. Unii Europejskiej
styki   u specjalisty ds. miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego p. Łuka-
sza Adamczyka, pok. 313 tel. 94 348 87 86; 

–   w Wydziale Komunikacji Społecznej, 
Promocji i Turystyki  u koordynatorki projek-
tu „Liderzy konsultacji społecznych” p. Anny 
Łaski–Łebedyńskiej, pok. 131 tel. 94 348 87 90.

Punkt konsultacyjny dostępny będzie od   
8 września do 31 października 2020 r.

b)  Geoankieta – jest to innowacyjne narzę-
dzie do przeprowadzania konsultacji społecz-
nych on–line w obszarze planowania prze-

strzennego. Jest to narzędzie konsultacyjne, 
które pozwala poznać i zrozumieć preferencje 
mieszkańców, dowiedzieć się jak korzystają 
oni z przestrzeni i jak ją oceniają. Geoankieta 
dostępna była  od 8 do 27 września 2020 
roku. Mieszkańcy mogli bezpośrednio na ma-
pie zaznaczyć swoje preferencje dotyczące 
dróg, chodników, czy lokalizacji zieleni.

c)   spotkanie otwarte   podczas które-
go omówione zostały procedury zgłaszania 
wniosków i uwag, można było porozmawiać 
z architektem oraz zgłosić swoje uwagi. Spot-
kanie odbyło się   22 września 2020 roku 
o godzinie 17:00 na terenie Ogrodów 
Działkowych ROD CAMPING ul. Holen-
derska 16F   w Koszalinie. Spotkanie było 
również transmitowane online na portalu spo-
łecznościowym   Facebook – facebook.com/
KoszalinskieKonsultacje  

d)   spotkanie konsultacyjne   podczas, 
którego omówione zostaną dotychczas zgło-
szone uwagi, omówione zostaną wyniki Geo-
ankiety, a także będzie możliwość zgłoszenia 
kolejnych uwag i wniosków. Spotkanie odbę-
dzie się  21 października 2020 roku o go-
dzinie 17:00 na terenie Ogrodów Dział-
kowych ROD CAMPING ul. Holenderska 
16F  w Koszalinie. Spotkanie będzie również 
transmitowane online na portalu społecznoś-
ciowym  Facebook – facebook.com/Kosza-
linskieKonsultacje

e)  zgłoszenie uwag/wniosków e–mai-
lem   na adres konsultacje@um.koszalin.pl
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27 września 2020 w Ogrodach 
Hortulus Spectabilis odby-
ło się III Dyniowe Garden 
Party. Jest to najbardziej 

barwne wydarzenie, jakie odbywa się 
w Ogrodach Hortulus. Złota pora roku 
– jesień prezentuje wówczas wszystkie 
swoje uroki. Przygotowania do Dynio-
wego Garden Party rozpoczęły się już 
pod koniec maja, kiedy na polach zasa-
dzone zostało kilkanaście odmian dyń 
w tym hokkaido, bambino, champion i 
najbardziej okazałe atlantic giant. 

Wycieczka z przewodnikiem po ekologicz-
nych warzywnikach - NOWOŚĆ. O ekologicz-
nej uprawie dyń oraz innych warzyw znajdu-
jących się w olbrzymich warzywnikach Ogro-
dów Hortulus opowiedziała główna ogrodnik 
– Prymula. Prymula zabrała uczestników na 
niezwykłą wycieczkę pełną wiedzy, ciekawo-
stek i wskazówek uprawowych. 

Dyniowe aranżacje 
Podczas wydarzenia można było zoba-

czyć niezwykłe kompozycje florystyczne 
przygotowane z jesiennych kwiatów, traw 
oraz patisonów, kabaczków i dyń. Dyniowe 
kompozycje - od dużych konstrukcji, po małe 
elementy dekoracyjne podziwiać można 
było praktycznie w całych ogrodach. Pod-
czas wydarzenia odbyły się również pokazy 
florystyczne. 

Konkurs Dyniowych Cudaków 
Goście tegorocznej edycji mieli również 

szansę na zaprezentowanie własnych dy-
niowych dzieł. Odbył się konkurs Dyniowych 
Cudaków. Dyniowego cudaka trzeba było 
przynieść gotowego ze sobą na wydarzenie. 
Cudak mógł być rzeźbą lub konstrukcją i mu-
siał składać się z przynajmniej jednej dyni. W 
chwili zamykania numeru nie znaliśmy jesz-
cze konkursowych rozstrzygnięć, ale wśród 
ubiegłorocznych cudaków pojawiły się paw, 
gąsienica, jednorożec, kot oraz cała masa 
dyniowych kompozycji.

Dyniowe przysmaki 
Dynia była również głównym składnikiem 

dań przyrządzanych podczas Dyniowego 
Garden Party. Podczas wydarzenia odbyło 
się wielkie gotowanie zupy dyniowej! „Dy-
niówka” zabulgotała w kociołkach podwie-
szonych nad ogniskami. W menu pojawiły 
się dania wytrawne oraz słodkie. 

Stoiska wystawcze
Goście ogrodów mogli skorzystać również 

z oferty wystawców. Na imprezie pojawili się 
producenci produktów regionalnych oraz 
tradycyjnych ze swoimi najlepszymi specja-
łami. 

Dyniowe Animacje 
Na dużych i małych uczestników wydarze-

nia czekały zabawy ruchowe oraz plastyczne. 
Goście wydarzenia mogli wyruszyć również 
na poszukiwanie dyni w labiryncie. Gracze 
otrzymali mapy z zaznaczonymi punktami 

Dyniowe Garden Party 2020

ukrycia dyń. Zadaniem uczestników zaba-
wy, było ich odnalezienie i wydostanie się 
z wnętrza labiryntu. Specjalnie na Dyniowe 
Garden Party przygotowane zostały również 
ulotki i tablice z dyniowymi przepisami oraz 
ciekawostkami dotyczącymi uprawy i wyko-
rzystania dyni. 

Ważenie rekordzistek
Podczas Dyniowego Garden Party odbyło 

się oficjalne ważenie największych okazów 
dyń. Nie zawsze ich spore gabaryty, były 
jednoznaczne z dużą wagą.   

Dyniowa Gonitwa – w tym roku ze 
zmienioną formułą!

W tym roku Dyniowa Gonitwa była formą 
rajdu, po całych Ogrodach! W Dyniowej Go-
nitwie kluczowe było szczęście. Trasę biegu 
trzeba było pokonać z wylosowaną wcześ-
niej dynią. Dodatkowo zawodnicy musieli 
odnaleźć 5 punktów ukrytych na trasie bie-
gu. Punkty oznaczone były na mapach roz-
danych przed startem. Rozwiązanie zagadek 
z poszczególnych punktów było kluczem do 
skrzyni znajdującej się na mecie. Każdy z za-
wodników dostał pamiątkowe upominki oraz 
regeneracyjną zupę dyniową.  

Drążenie dyni na czas – konkurs!  
– NOWOŚĆ 

W czasie wydarzenia odbył się konkurs drą-
żenia dyni na czas. Do wykonania tego zada-
nia śmiałkowie dostali jedynie łyżkę. Dynie do 
drążenia zostały wylosowane przez uczestni-
ków tuż przed konkursem.

Dyniowe święto w Ogrodach Hortulus 
zbiegło się w czasie z zamknięciem tego nu-
meru Gazety Ziemskiej, dlatego nie możemy 
opublikować listy laureatów konkursowych 
zmagań ani poinformować o szczegółach te-
gorocznego wydarzenia. Mamy nadzieję, że 
do tej relacji powrócimy. Publikowane zdjęcia 
przedstawiają przebieg ubiegłorocznego Dy-
niowego  Garden Party. 

Więcej informacji o wydarzeniu znaj-
duje się na stronie organizatora: www.
hortulus.com.pl
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Koszalin. W dniach 10-22 lipca br. 
odbyły się postępowania egzamina-
cyjne dla nauczycieli ubiegających 
się o stopień awansu nauczyciela 
mianowanego. W wyniku przepro-
wadzonych postępowań egzamina-
cyjnych egzamin zdało łącznie 32 
nauczycieli, którzy otrzymali na tę 
okoliczność stosowne zaświadcze-
nia.

W sali nr 300 Urzędu Miejskiego 
w Koszalinie odbyło się uroczyste 
wręczenie aktów nadania stopnia 
awansu zawodowego nauczyciela 
mianowanego. Prezydent Kosza-
lina przekazał akty mianowania 32 
nauczycielom pracującym w szko-
łach i przedszkolach prowadzonych 
przez Gminę Miasto Koszalin. Ze 
względu na specyficzny czas tj. za-
grożenie epidemiczne uroczystość 
przebiegła z zachowaniem zasad 
reżimu sanitarnego.

Gmina Bobolice. W dniu 27 sierpnia 
2020 r. w Urzędzie Miejskim w Boboli-
cach w obecności zaproszonych gości 
burmistrz Bobolic  Mieczysława Brzoza 

„Z lupą i czytnikiem…
Gmina Bobolice. Informujemy o możliwości skorzystania z udziału w nowym 
projekcie pn. „Z lupą i czytnikiem będę świetnym czytelnikiem!”, który będzie 
realizowany w Bobolickiej  Bibliotece w okresie od 1.09.2020 do 30.10.2020 
r. Głównym celem projektu jest popularyzacja czytelnictwa wśród wszystkich 
mieszkańców gminy Bobolice poprzez poszerzenie oferty kulturalnej i zakup 
nowoczesnych akcesoriów ułatwiających czytanie. Pragniemy wyrównać 
szanse wszystkich czytelników w dostępie do kultury i literatury minimalizując 
negatywne skutki wad wzroku czy pogarszającego się widzenia wraz z wiekiem. 
Projekt zakłada m.in. organizację spotkania autorskiego dla młodzieży 
i dorosłych, ogłoszenie konkursu czytelniczego na najaktywniejszego 
czytelnika w trzech kategoriach wiekowych: I-dzieci, II-młodzież, III-
osoby dorosłe, a także zakup lup z podświetleniem, pulpitów do wygodnego 
czytania książek, gazet oraz czytników e-booków. Biblioteka w Bobolicach 
planuje dalsze poszerzanie oferty zajęć w celu promocji czytelnictwa oraz 
działalności w sferze kultury. Chcemy, aby zarówno dzieci, jak i osoby starsze 
miały kontakt z książką i mogły czytać dla przyjemności, bez względu na 
ograniczenia zdrowotne, np. słabszy wzrok. Mamy nadzieję, że uda nam się 
podnieść standard oferowanych usług z równoczesną poprawą dostępu do 
książek i aktywizacji życia społecznego wśród społeczności lokalnej. Serdecznie 
zapraszamy do odwiedzin naszej Biblioteki w Bobolicach (Plac Zwycięstwa 5) i 
do  udziału w proponowanych działaniach.

Projekt jest dofinansowany z Programu Fundusz Inicjatyw Obywatelskich na 
lata 2014-2020, Mikrodotacje, lokalne przedsięwzięcia FIO w Województwie 

Zachodniopomorskim 2020.

Uroczyste wręczenie 
aktów nadania stopnia 
awansu zawodowego 

nauczyciela 
mianowanego 

dla 32 nauczycieli

„Uczeń na szóstkę”
wręczyła szczególne wyróżnienie uczenni-
cy klasy VIII B Szkoły Podstawowej im. H. 
Sienkiewicza w Bobolicach - Jagodzie Wiś-
niewskiej. Jest to szczególne wyróżnienie, 

ponieważ tę nagrodę może otrzymać tylko 
jeden absolwent każdej szkoły w gminie.  
Z tej okazji składamy serdeczne gratula-
cje i życzymy dalszych sukcesów.
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Gmina Będzino. 23 sierpnia w Ogrodach Hortulus Spectabilis od-
był się Dzień świra – maskarad w labiryncie. Niektórzy przybyli do 
ogrodów ze starannie przygotowanymi kostiumami. Inni odwiedzili 
nas po to, by zobaczyć jak przebrali się uczestnicy maskarady. A 
było na co popatrzeć. Pomimo pandemii, tegoroczna edycja imprezy 
zgromadziła ponad 150 przebierańców.

Maskarada to jedyny taki dzień w roku, kiedy Ogrody Hortulus 
Spectabilis otwierają swoje drzwi i gości w przebraniach wpuszczają 
zupełnie za darmo. Jest to niezwykła okazja aby zwiedzić ogrody i 
pobawić się w największym na świecie labiryncie grabowym!

Podczas tegorocznego Dnia Świra zarówno piękna pogoda, jak i 
dobre humory dopisywały. Goście w przebraniach chętnie pozowali 
do zdjęć, jak i również rozgrywali między sobą sceny rodem z Hol-
lywood!

Tuż obok Rabaty Preriowej doszło do starcia dwóch ekip. Załoga 
pod wodzą kapitana Jacka Sparrowa z rekinem błękitnym w obsta-
wie, rozpoczęła abordaż statku angielskiej rodziny królewskiej. Na 
szczęście w pobliżu było, aż dwóch Lordów Vaderów i atak został 
odparty.

Na schodach Glorietty piknik rozbił czerwony kapturek, zmęczony 
poszukiwaniami babuni, a w okolicach labiryntu można było natrafić 

Gmina Bobolice. 18 sierpnia br. w auli Ośrodka Kultury w Bo-
bolicach miało miejsce niecodzienne spotkanie do bobolickiego 
ośrodka kultury zawitał Zespół Pracy Twórczej Plastyki z Kosza-
lina. Miłośnicy malarstwa z Gminy Bobolice mogli uczestniczyć 

Zespół Pracy Twórczej - niecodzienne spotkanie
w ciekawych warsztatach. Oprócz ciekawych wskazówek i tajni-
ków pracy artystów, mogliśmy posłuchać poezji, śpiewu, a nasi 
najmłodsi uczestnicy spróbowali swoich sił pod okiem profesjo-
nalistów. 

Jak wyglądał tegoroczny Dzień Świra! 

na obóz smoka i jego jeźdźca. Jakby tego było mało, miedzy koloro-
wymi rabatami przechadzały się księżniczki oraz wróżki, a w dolme-
nie medytowała biała dama.

Dzień Świra odbywa się zawsze w drugiej połowie sierpnia i jest 
ukoronowaniem wakacji. Zapraszamy do udziału w kolejnych edy-
cjach wydarzenia.
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Gmina Bobolice. Koszaliński Uniwersytet 
Ludowy rozpoczął swoją działalność w czerw-
cu 2019 roku i był odpowiedzią na szerokie 
potrzeby mieszkańców wsi powiatu kosza-
lińskiego. Uniwersytet ludowy jest placów-
ką oświatową powoływaną w celu szerzenia 
oświaty wśród dorosłej części społeczeństwa 
wiejskiego. Pierwszy uniwersytet ludowy po-
wstał w 1844 w Rödding w Szlezwiku, zało-
żony z inicjatywy duńskiego poety i teologa 
N.F.S. Grundtviga. Idea uniwersytetu ludo-
wego szybko rozpowszechniła się w Europie i 
krajach całego świata. Nauka w uniwersytecie 
ludowym odbywała się w systemie internato-
wym, słuchacze rekrutowali się w większości 
spośród pełnoletniej młodzieży chłopskiej.

Koszaliński Uniwersytet Ludowy (KUL) jest 
8 placówką tego typu w kraju, a drugą w wo-
jewództwie zachodniopomorskim. Jest to pla-
cówka nieformalnej edukacji osób dorosłych 
z bazą internatową.   Głównym celem dzia-
łalności KUL jest przygotowanie współczes-
nego mieszkańca wsi do odpowiedzialnego 
funkcjonowania w stale zmieniającej się rze-
czywistości społecznej. Czyni się to poprzez: 
kultywowanie tradycji lokalnych, regional-
nych, narodowych,  pielęgnowanie humani-
stycznych wartości takich, jak poszanowanie 
godności osoby ludzkiej, demokracji, równo-
ści oraz empatii i wrażliwości na drugiego 
człowieka,  wspieranie rozwoju osobistego 
i potencjału jednostek w wiejskich społecz-
nościach lokalnych poprzez prowadzenie 
warsztatów, webinariów i szkoleń.

W KUL stosowane są metody edukacji 
dorosłych (charakterystyczne dla uniwersy-
tetów ludowych). Polegają one na: holistycz-
nym podejściu do uczenia się, partnerstwie 
nauczycieli i słuchaczy, wolności w formu-
łowaniu i realizowaniu programu. Wolność 
w uczeniu się w uniwersytecie ludowym 
wyraża się m. in. w braku obowiązkowych 
egzaminów, w procesie uczenia się, zarówno 
przed rozpoczęciem nauki czy na zakończe-
nie, uczeniu się poprzez praktykę.

KUL stara się pozyskiwać środki finanso-
we na działalność statutową z różnych ze-
wnętrznych źródeł. Pierwszym realizowanym 
zadaniem dla społeczności wiejskiej z po-
wiatu koszalińskiego jest projekt pt. „Wzrost 
kompetencji liderów wiejskich” finansowany 
przez Narodowy Instytut Wolności w ramach 
Programu Funduszu Inicjatyw Obywatelskich 
na lata 2014-2020. W projekcie zaangażowa-
nych jest 20 organizacji wiejskich, 60 osób (li-
derów, członków organizacji). Celem projektu 
jest organizacja różnego rodzaju wykładów 
i ćwiczeń prowadzonych przez doświadczo-
nych trenerów, podczas których uczestnicy 
będą mogli: podnieść swój poziom wiedzy 
na temat stanu obecnego oraz perspektyw 
i trendów rozwoju polskiej wsi, w znacznym 
stopniu przyczyni się to do wzrostu poziomu 
zdolności do zaangażowania społecznego i 
obywatelskiego liderów środowisk wiejskich 
w powiecie koszalińskim, pozyskania wiedzy 
i umiejętności lokalnych liderów w zakresie 
nowoczesnego zarządzania społecznego, po-
prawy umiejętności praktycznego planowania 
działalności sołectw i organizacji społecznych 
oraz podniesienia umiejętności pozyskiwania 
środków na działalność z różnych źródeł.

Założone cele projektowe osiągane są 
poprzez cykl wykładów i ćwiczeń prowadzo-
nych z uczestnikami projektu przez doświad-
czonych trenerów, w tym profesora zwyczaj-
nego Politechniki Koszalińskiej. 

Jednym z elementów projektu było zorgani-
zowanie w dniu 22.08.2020 r. imprezy obywa-
telskiej pt. „Jarmark Drzewiański”. W trakcie 
jarmarku przeprowadzony został konkurs na 
najlepszą wizytówkę sołectwa lub organizacji, 
w którym oceniane było wykorzystanie naby-
tych podczas szkoleń wiedzy i umiejętności. 
Konkurs wygrało Koło Gospodyń Wiejskich w 
Przydargini. Na wyróżnienie zasługiwało rów-
nież Koło Gospodyń Wiejskich „Niezłe ziółka” 
z Gołogóry, które wystawiło bardzo ciekawe 
i różnorodne wyroby z ziół. Interesującym    
pomysłem wykazało się również Koło Gospo-
dyń Wiejskich „Rybki” z Drzewian, z typowo 
gospodarskim stoiskiem i smacznymi potra-
wami, w tym zupą rybną oraz Uniwersytet 
Trzeciego Wieku z Bobolic, z oryginalnymi    
wyrobami rękodzieła artystycznego, a także 
Sołectwo Stare Borne, które wystawiło prze-
piękne szydełkowe prace.

Organizacje uczestniczące w projekcie 
starały się zorganizować swoje stoiska w taki 
sposób, aby zainteresować odwiedzających 
jarmark mieszkańców powiatu koszalińskie-
go. Wśród stoisk wystawienniczych, dużym 
zainteresowaniem cieszyły się wyroby cu-
kiernicze (ciasta, ciastka), różnorodne potra-
wy lokalne wykonane przez Koła Gospodyń 
Wiejskich, wyroby z ziół oraz bardzo ciekawe 
wyroby rękodzieła artystycznego. Czas na 
jarmarku umilały występy zespołu muzycz-
nego Kapela Ludowa z Bobolic.

Poza działaniami projektowymi, KUL w 
tym czasie był współorganizatorem warszta-
tów rękodzieła artystycznego, m. in. wyrobu 
ozdób ze sznurka, biżuterii użytkowej, my-
deł, ozdób z wełny i filcu i innych. Organiza-
cje wiejskie, podczas warsztatów, nawzajem 
przekazywały sobie swoją wiedzę i praktycz-
ne umiejętności. Przy okazji tych spotkań 
wszystkie wsie integrowały się, planując już 
teraz wspólne działania na przyszłość. KUL 
nie poprzestaje na opisanych działaniach. 
Dalej bierzemy udział w różnych konkursach, 
starając się pozyskiwać środki na rozwój wsi 
powiatu koszalińskiego, kultywowanie trady-
cji lokalnych oraz wspieranie rozwoju osobi-
stego i potencjału jednostek w wiejskich spo-
łecznościach powiatu koszalińskiego.

KOSZALIŃSKI UNIWERSYTET LUDOWY
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5 września br. ks. bp Krzysztof Wło-
darczyk pobłogosławił odrestaurowane 
organy, które znajdują się w kościele 
filialnym w Chmielnie. 

Z historią obecnego kościoła łączy się 
osoba Ewalda von Kleista, który jest funda-
torem tej świątyni zbudowanej w pierwszej 
dekadzie XX wieku. W tym czasie ufundo-
wano także organy wykonane przez fir-
mę organmistrzowską Wilhelma Sauera z 
Frankfurtu nad Odrą. To jest już trzeci in-
strument w parafii na nowo przywrócony do 
muzycznego życia. Jak wspominają starsi 
mieszkańcy obecne organy przestały grać 
na początku lat siedemdziesiątych ubiegłe-
go wieku.

Natomiast od września ubiegłego roku 
rozpoczęliśmy kapitalny remont tego instru-
mentu. Jeszcze raz chcę serdecznie podzię-
kować panu prof. Bogdanowi Narlochowi, bo 
on właśnie najbardziej napracował się przy 
tym instrumencie. Traktura pneumatyczna 
jest dosyć skomplikowana i mieści w sobie 

Fot: Moment poświęcenia organów przez 
Ks. Biskupa Krzysztofa Włodarczyka

Bobolice. 28 sierpnia 2020 roku na Ryn-
ku Miejskim w Bobolicach odbył się koncert 
muzyki francuskiej w wykonaniu Yagi Ko-
walik absolwentki Akademii Muzycznej w 

Krakowie oraz laureatki  licznych festiwali 
piosenki. Pani Yaga Kowalik przy akompa-
niamencie akordeonu zaczarowała swoim 
głosem wszystkich zebranych mieszkańców. 

W repertuarze mogliśmy wysłuchać twórców 
klasyki piosenki francuskiej jak: Juliette Gre-
co, Edith Piaf czy Charles Aznavour. Mamy 
nadzieję, że to nie ostatni koncert na Rynku 
Miejskim w Bobolicach. 

Fot. Paulina Karpińska

Wyjątkowy koncert

wiele membran, które trzeba było wymienić 
oraz wentyli, na które trzeba było nakle-
ić nowe filce. Odrestaurował też wszystkie 
drewniane piszczałki. Ogrom pracy. Przez 
cały ten czas towarzyszył nam także organ-
mistrz z prawdziwego zdarzenia, pan Broni-
sław Urbański. To on na nowo wyremontował 
płuca instrumentu, a więc miech. Sprowadził 
z Węgier silnik z dmuchawą i to wszystko 
pięknie zmontował. Także zajął się metalo-
wymi piszczałkami. Część z nich odnowił a 

brakujące (ok 70) zamówił a następnie po 
wstawieniu na wiatrownicę wystroił i zainto-
nował. Jesteśmy za to wdzięczni. Prawie po 
pięćdziesięciu latach wrócił do tego kościo-
ła dawny instrument, który, mam nadzieję, 
będzie nam towarzyszył przez wiele następ-
nych lat. Św. Augustyn napisał, że „kto śpie-
wa ten dwa razy się modli”. Niech, więc tę 
naszą modlitwę wspomaga i jeszcze bardziej 
nas zbliża do Boga. 

Ks. Ryszard Baran

Kolejne organy zabrzmiały w gminie Bobolice
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Gmina Bobolice. 5 września br. w 
Bibliotece odbyła się kolejna edycja Na-
rodowego Czytania pod Honorowym Pa-
tronatem Pary Prezydenckiej RP. W tym 
roku w ramach akcji czytana była „Bal-
ladyna” Juliusza Słowackiego. Serdecz-
nie dziękujemy wszystkim gościom za 
obecność. Dziękujemy również uczest-
nikom, którzy zaangażowali się w przy-
gotowanie tego wydarzenia, za wspólną 
pracę, pomysły i poświęcony czas. Każ-
dy uczestnik akcji, który przyniósł ze 
sobą swój egzemplarz ,,Balladyny” mógł 
przybić pamiątkową pieczęć. Już dziś za-
chęcamy Państwa do wzięcia udziału w 
Narodowym Czytaniu już za rok.

Gmina Bobolice. 31 sierpnia br. w boboli-
ckiej hali CESiR przy ul. Głowackiego odbyły 
się otwarte konsultacje społeczne, na które 
burmistrz Bobolic zaprosiła mieszkańców 
gminy Bobolice. Przedmiotem konsultacji 
była rewitalizacja i zagospodarowanie parku 
„Na Skarpie położonego w Bobolicach po-
między ulicami: Parkową, Szpitalną i Zieloną. 
Konsultacje społeczne są jedną z form dialo-
gu burmistrza z mieszkańcami. Głównym ich 
celem jest możliwość wyrażenia i przeanali-

zowania każdej przedstawionej opinii w kon-
sultowanym zakresie. Bardzo dużą zaletą tej 
formy jest możliwość przedstawienia przez 
każdego zainteresowanego swojego stano-
wiska/pomysłu oraz poddanie go analizie 
przez zgromadzonych. 

Park „Na skarpie” zajmuje powierzchnię 
ok. 2,8 ha, od zachodu znajduje się zabu-
dowa jednorodzinna, od wschodu granicę 

wyznacza ulica Parkowa, od północy uli-
ca Zielona i od południa ulica Szpitalna. 
Jego historia rozpoczęła się ok. roku 1945, 
wcześniej na tym obszarze znajdował się 
cmentarz i właśnie z tego względu teren ten 
objęty jest opieką konserwatora zabytków 
oraz wpisany został do Rejestru Zabytków, 
w związku z tym remonty/przebudowy/za-
gospodarowanie itp. prace wymagają zgody 
konserwatora zabytków. W 2019 r. dla tego 
terenu wydano zalecenia konserwatorskie, 

w których zalecono m.in.: upamiętnienie 
spoczywających w formie pomnika i tabli-
cy informacyjnej z historią miejsca, remont 
betonowych schodów prowadzących na te-
ren parku, utrzymanie naturalnych (grun-
towych) nawierzchni alejek spacerowych, 
rozbudowę oświetlenia. 

Wskazano również, iż zabrania się zmiany 
i tworzenia nowych alejek oraz wykonywa-

nia prac ziemnych na znacznej głębokości. 
Spotkanie miało charakter otwarty, zacho-
wano odpowiednie środki ostrożności oraz 
zapewniono maseczki jednorazowe i płyny 
dezynfekcyjne. Konsultacje poprowadziła 
Mieczysława Brzoza – burmistrz Bobolic, a ze 
strony mieszkańców uczestniczyło 20 osób. 

Zgłaszano kilka propozycji zagospodaro-
wania parku, które zostały poddane pod gło-
sowanie. Ostatecznie zdecydowano, że park 
„Na Skarpie” ma pełnić funkcję wyciszenia 
i edukacji. Przedmiot dyskusji zostanie po-
dzielony na trzy strefy: strefa relaksu – miej-
sce wypoczynku z możliwością rozłożenia 
koca, strefa edukacyjna – alejki wokół parku 
z tablicami informacyjnymi o występującej 
roślinności, strefa sportowa – stoły z grami 
planszowymi (np. szachy, chińczyk). 

Ponadto przegłosowano odtworzenie i 
remont wszystkich alejek w parku, dosta-
wienie koszy na śmieci, nasadzenie roślin 
kwitnących, w miarę możliwości stworzenie 
ogrodu różanego, rozbudowę oświetlenia 
oraz montaż tablicy informacyjnej z historią 
tego miejsca. Konsultacje miały na celu wy-
znaczenie kierunku działań prac związanych 
z zagospodarowaniem Parku „Na skarpie”. 
Zamiarem jest stworzenie pełnej dokumen-
tacji zagospodarowania i rewitalizacji parku 
wraz z uzyskaniem zgody konserwatora za-
bytków, po uzyskaniu wszelkich wymaga-
nych pozwoleń projekt zostanie przedsta-
wiony mieszkańcom. 

„Niska frekwencja osób zainteresowa-
nych tematem zadania budzi moją obawę, 
że podczas realizacji inwestycji pojawią się 
liczni krytycy, w związku z tym informujemy, 
że wybór ostatecznego kierunku projektu 
zostanie poddany dalszym konsultacjom w 
lutym 2021 roku. Serdecznie zapraszamy i 
zachęcamy do wyrażania swojej opinie na 
spotkaniu” – tymi słowami burmistrz Mieczy-
sławy Brzozy zakończono spotkanie.

Czytanie Balladyny

Co z Parkiem na Skarpie?



17Nr 9 (236)         Wrzesień 2020 PROMOCJA I  KULTURA

Gmina Bobolice. W świetlicy wiejskiej w Chmielnie był realizowany projekt pt. „Świetlica dobra 
na wszystko - centrum lokalnej społeczności w Chmielnie”, finansowany ze środków z budżetu 
Województwa Zachodniopomorskiego, Program Społecznik 2019 – 2021. Z małym poślizgiem ze 
względu na stan pandemii w sierpniu bieżącego roku rozpoczęły się zajęcia dla dzieci i nie tylko. 
Dzieciaki korzystały z zakupionych w ramach projektu gier (kącik gier i zabaw), a przy pięknej 
pogodzie prowadzone były zajęcia rekreacyjne na świeżym powietrzu. Kolejnym zadaniem była or-
ganizacja międzypokoleniowych warsztatów artystycznych pt. „Mały czy duży artysta tworzy”. Te 
trzy spotkania cieszyły się ogromną popularnością, a uczestnicy zgłębiali tajniki techniki dequpage. 

15 sierpnia br. w Chmielnie odbył się Festyn Rodzinny „Bawmy się razem”. W jego organiza-
cję włączyli się wolontariusze i rada sołecka. Były gry i zabawy dla dzieci, malowanie buziek, 
plecenie warkoczyków i poczęstunek. Projekt realizowany był przez Stowarzyszenie Wspierania 
Inicjatyw Społecznych w Bobolicach przy wsparciu wolontariuszy i Miejsko – Gminnego Ośrodka 
Kultury w Bobolicach.

Halina Michalak – Sekretarz SWIS

Koszalin. Prezydent Miasta Koszalina 
przyznał stypendia w zakresie twórczości 
artystycznej, upowszechniania kultury i 
opieki nad zabytkami:

- w kategorii działań twórczych we 
wszystkich dziedzinach kultury i sztuki: 
Izabeli Nowak, na realizację projektu 
„Napisanie i wydanie publikacji jubileu-
szowej p.t. Koszalińska tradycja: 50 lat z 
rozśpiewaną polonią.” oraz Sebastiano-
wi Kuchczyńskiemu na realizację pro-
jektu „Impressions of Koszalin.”;

- w kategorii działań związanych z upo-
wszechnianiem kultury Karolinie Toma-
szewskiej na realizacje projektu „War-
szta.ty”;

- w kategorii działań dotyczących opieki 
nad zabytkami Marcinowi Orłowskiemu 
na realizację projektu „Działania związane 
z opieką nad zabytkami.”, dotyczącego 
restauracji XIV ramy okiennej pochodzą-
cej z koszalińskiej Katedry pw. Niepokala-
nego Poczęcia NMP.

Stypendia dla artystów

Jednocześnie informujemy, że w przy-
padku przyznania dodatkowych środków 
finansowych stypendia otrzymają:

- Greta Grabowska „Koszalin – Koeslin – teraz”,
- Waldemar Jarosz „Znane i nieznane za-
kątki Koszalina”.

Świetlica jest dobra na wszystko

Zadanie publiczne jest finansowane ze środków z budżetu Województwa Zachodniopomorskiego

W związku z jubileuszem 680-lecia nadania 
praw miejskich miastu Bobolice 

zapraszamy do muzeum Regionalnego 
w Bobolicach (Plac Zwycięstwa 5) 

na Wystawę Fotograficzną 
P. Witolda Rączki, 

który od wielu lat towarzyszy wszystkim 
ważnym wydarzeniom kulturalnym.  

Wystawa będzie okazją do wspólnych spot-
kań, wspomnień i rozmów dotyczących 

dawnych dziejów naszego miasta i regionu.

ZAPROSZENIE 
NA WYSTAWĘ
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Gmina Bobolice: 13 września br. w Kościele pw. Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny w Bobolicach 
odbyła się Msza Święta dziękczynna za zebrane plony w intencji Rolników i ich Rodzin.
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Szczegóły na stronie www.bobolice.pl

Gmina Booblice. 6 września 2020 r. w Bo-
bolicach na Stadionie Miejskim przy ul. Mickie-
wicza 20, odbył się turniej Ligi Orlików „Pierw-
sza Piłka”. W zawodach wzięło udział sześć ze-
społów: UKS Olimpia I Bobolice (trener Dawid 
Olearczyk) , UKS Olimpia II Bobolice (trener 
Dawid Olearczyk) , AS Zryw I Kretomino (tre-
ner Piotr Stefanów), AS Zryw II Kretomino, Gryf 
Polanów (trener Piotr Idzi) , Bajgiel Będzino 
(trener Mateusz Wiśniewski), które grały syste-
mem „każdy z każdym”. Na turniej z przyczyn 
organizacyjnych nie dojechały dwa zespoły KS 
Victoria Sianów. Barwy Olimpii reprezentowali 
: Zofia Kudłaczek, Emilia Adamus, Julia Kumo-
rowska, Zuzanna Skawińska, Igor Kłos, Olek 
Grzelak, Hubert Miłek, Łukasz Adamczyk, Mi-
kołaj Bubień, Marcin Kropkowski, Aleks Domi-
nikowski, Antek Olearczyk, Adrianna Urbaniak 
i Kuba Kościołowski.

Mecze były emocjonujące i padło w nich 
wiele bramek. Zgodnie z regulaminem roz-
grywek nie jest prowadzona punktacja, a 
liczy się udział i dobra zabawa. Wszyscy 
uczestnicy otrzymali upominki, poczęstunek 
i napoje. Organizatorem turnieju był UKS 
Olimpia Bobolice, a wsparcie udzieliło ZZ 
LZS w Szczecinie, Powiat Koszaliński i Gmina 
Bobolice. Sędzią głównym był Henryk Kowal-
ski, któremu pomagała Dominika Kozińska, 
Kamil Misztal i Sebastian Saganowski, a 
opiekę medyczną pełniła Teresa Pietruszka.

Więcej: olimpia.bobolice.org

W oszklonej części nowoczesnego Hotelu 
Verde w Mścicach działa wyjątkowe Muzeum 
Zabytkowych Samochodów. Warto odwie-
dzić to miejsce, które powstało z miłości do 
motoryzacji i dawnych aut. W przestronnym 
wnętrzu zgromadzono kolekcję kilkunastu 
pojazdów, których próżno, by szukać na dro-
gach. Są to unikatowe egzemplarze, głównie 
Mercedesów i Jaguarów z bogatą historią 
i magicznym wizerunkiem, znanym ze sta-
rych filmów i zdjęć. 

Jak to się zaczęło, wyjaśnia na stronie 
internetowej Hotelu Verde Zbyszko Rybak, 
pomysłodawca i właściciel: -Kilka lat temu 
zakupiłem pierwszy egzemplarz. Doceni-
łem jego piękno i zauważyłem, że zabytko-
we auta są niepowtarzalne, dopracowane 
w każdym calu. Potem postanowiłem kupić 
drugi, trzeci i kolejny pojazd. Pojawiło się 
wtedy pytanie, gdzie trzymać takie perełki. 
Doszedłem do wniosku, że muzeum, jakiego 
nie było do tej pory w naszym mieście, bę-
dzie bardzo dobrym pomysłem.

W muzeum można nie tylko nacieszyć oko. 
Możliwy jest także wynajmem tych pojazdów 
na specjalne okazje: do ślubów, reklam czy 

filmów. Placówka pomaga dobrać najbardziej 
odpowiednie auto do danego wydarzenia. 
Podpowiada, jak je ozdobić, a hotelowy szo-
fer zapewnia bezpieczny przewóz.

W kolekcji znajdują się między innymi 
takie perełki, jak: Mercedes 300b Adenau-
er Cabrio z 1954 r., Mercedes 220A Cabrio 
z 1953 r., Mercedes 220S Ponton Cabrio z 
1958 r., Mercedes 190 SL Cabrio z 1956 r., 
Mercedes 230SL Pagoda z 1968 r., Mercedes 
280SL Pagoda z 1968 r., Jaguar xk 140 Cou-
pe z 1956 r. i wiele innych. Muzeum działa od 
poniedziałku do soboty w godzinach: 8 – 23 
oraz w niedziele i święta od 8 do 22. (b)

Turniej Ligi Orlików  
w Bobolicach!

Muzeum Aut Zabytkowych w Mścicach
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• Jak bardzo różni się praca posła od 
pracy marszałka województwa? Czy 
większa skala zadań pozwala nadal 
być bliżej ludzi?
– To trudne pytanie dla osoby, która przez 

ostatnie 7 lat każdego dnia żyła problemami 
wielu samorządów i ludzi, którzy mieli czę-
sto bardzo podstawowe problemy. Szczerze 
powiem, że nie da się porównać tych dwóch 
funkcji. Marszałek realizuje poprzez narzę-
dzia oraz przy współpracy z zespołem ludzi 
zadania, które na końcu mają za zadanie 
rozwiązanie konkretnych problemów ludzi. 
Często te zadania nie są łatwe, ale tym bar-
dziej cieszą, jeśli uda się je zrealizować. To 
chyba była dla mnie największa satysfakcja 
z pracy w urzędzie marszałkowskim, którą 
będę wspominał z przyjemnością, tak samo 
jak osoby, które spotkałem na swojej zawo-
dowej drodze. Poseł jeszcze kilka miesięcy 
temu brzmiało dostojnie, ważnie.

• A teraz?
– Dziś nim jestem i nie jest łatwo być po-

słem opozycyjnym, który walczy, przekonu-
je a na końcu i tak sejmowa matematyka 
zwycięża. Niestety brak w Sejmie miejsca 
na dyskusje, argumenty, konsultacje spo-
łeczne i wspólnie wypracowane, dobre 
prawo, które służyć będzie ludziom. To nie-
stety fikcja i utopia dlatego każdego dnia 
posiedzenia muszę mocno się motywować, 
że przyjdzie jeszcze czas na taką Polskę, o 
której dziś marzę. Kontakt z wyborcami za-
leży od woli dwóch stron. Ja w swojej pra-
cy nie wyobrażam sobie, abym odwiedzał 
tzw. ”teren” tylko, kiedy zbliżają się wybory. 
Nadal często podróżuję i cenię sobie spot-
kania. Otworzyłem również kilka filii biura 
poselskiego, które umożliwiają mi lepszy 
kontakt.

• Jest Pan znany z zaangażowania na 
rzecz  rozwoju obszarów wiejskich. 
Jaka jest dziś ta polska wieś? Co na-
leżałoby tam zmienić, ulepszyć? Czy 
warto dziś być rolnikiem?
– Polska wieś, tak jak dotąd, żyje swoim 

życiem. Przedsiębiorcy rolni, bo tak nazwał-

bym tę część rolników, która zawodowo żyje 
z rolnictwa, każdego dnia analizuje sytuację 
na rynku. Zmaga się z przeciwnościami po-
godowymi, analizuje koszty i stara się wy-
pracować zysk, z którego coraz trudniej o 
środki przeznaczone na inwestycje. Jednak 
to twardzi ludzie. Znacznie gorzej wygląda 
ta cześć społeczeństwa wsi, która pracą na 
ziemi jedynie dorabia. Niestety duża część 
mieszkańców dzisiejszej zachodniopomor-
skiej wsi, to ludzie żyjący z opieki społecz-
nej i programów socjalnych wprowadzonych 

przez obecny rząd. Dla mnie praca to war-
tość, którą trzeba pielęgnować, chronić i roz-
wijać. Chciałbym aby nasi mieszkańcy byli 
przedsiębiorczy, a nie tylko żyli z socjalu. Co 
zmieniłbym na naszej wsi, to zdecydowanie 
oddzieliłabym przedsiębiorców rolnych i pra-
wo dla nich stanowione. Czas skończyć z fik-
cją, że w Polsce mamy 1,5 mln gospodarstw 
rolnych i postawić na aktywny rozwój tych 
gospodarstw.

• Co zatem z pozostałymi?
– Może specjalizacja, usługi, przebranżo-

wienie. Niestety, w kilku słowach nie jestem 
w stanie opowiedzieć o moim pomyśle. Czas 
aby zachodniopomorska wieś powróciła do 
aktywności. Na ostatnie pytanie odpowiem 
tak, warto być rolnikiem, jeśli robi się to z 

pasji, której towarzyszy zamiłowanie do 
przyrody.

• Czy koronawirus miał przełożenie na 
branżę rolniczą?
– Stosunkowo najmniejsze straty obser-

wowaliśmy w procesie produkcji roślinnej. 
Gorzej, zwłaszcza na początku wyglądała 
hodowla zwierzęca. Drastyczny spadek 
opłacalności, ograniczony eksport spowo-
dował ograniczenia w produkcji, do tego 
doszedł jeszcze brak pracowników, którzy 
słuchając zaleceń rządu zostali w domach. 
Dziś, pomimo programów pomocowych, 
które – nomen omen – w ograniczonym 
zakresie trafiły do rolników, branża rolni-
cza znajduje się w trudnej sytuacji. Kończą 
się oszczędności, ogranicza się inwestycje, 
co zwiastuje recesje. Pytanie, jak głęboka 
i jak długo będzie się utrzymywała, tego 
dziś pewnie i ekonomiści nie są w stanie 
jednoznacznie określić. Niepokojące są 
niezbyt wysokie ceny zbóż i niepewność 
eksportowa.

• Czy sądzi Pan że samorządy mogą 
jakoś pomagać rolnikom?
– Samorządy dotknięte są spadkami w 

dochodach głównie podatkowych i również 
mocno ograniczają swoje koszty. Realnie 
samorządy mogłyby pomóc umarzając po-
datki rolne, ale to kij, który ma dwa końce. 
Mniejsze podatki, to jeszcze gorsza sytua-
cja gmin, szczególnie tych wiejskich oraz 
mniejsza subwencja z budżetu, bo niestety 
rząd ukarze samorząd za takie działanie po-
dwójnie. Nie ma złotego środka, ale jestem 
za tym, aby w najtrudniejszych sytuacjach 
samorząd pomagał w ten sposób swoim rol-
nikom.

• Jak ocenia Pan ogólnie sytuację sa-
morządów, ich budżetów? Czy samo-
rządy mogą się jeszcze rozwijać w 
obecnych realiach?
– Sytuacja większości samorządów jest 

trudna. Na początek samorządy zabezpie-
czają najpilniejsze potrzeby, niestety ogra-
niczając w pierwszej kolejności inwestycje 

Należy dbać o rolnictwo 
i wspierać samorządy

Rozmowa z Jarosławem Rzepą, posłem na Sejm RP
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O tym, jak epidemia COVID–19  zmienia 
działalnośc placówek medycznych roz-
mawiamy z lekarzem chirurgiem Mar-
kiem Janusem, prezesem Prywatnej Lecz-
nicy Chirurgicznej „Praxis” w Koszalinie

• Jak funkcjonują placówki służby zdro-
wia w czasie trwania epidemii koro-
nawirusa?
– Na pewno z dużym trudem. Służba zdro-

wia nie dostała żadnych wytycznych, kon-
kretnych zaleceń, jak funkcjonować w czasie 
panującej pandemii. Na pewno należy zasto-
sować określony reżim sanitarny i prowadzo-
ne są teleporady, ale ogólnie to – po prostu 
– „partyzantka”. Oczywiście są specjaliści, 
krajowi konsultanci, którzy wydają konkret-
ne wytyczne, ale ich zalecenia są czasem 
dyskusyjne. 

• A teleporada? Dobra jest na wszystko?
– Oczywiście, że nie. W bardzo niewielu sy-

tuacjach można pomóc teleporadą medycz-
ną. Tymczasem dziś  przychodnie, poradnie 
medyczne nie pracują normalnie. Pacjenci, 
którzy tego wymagają, powinni być –rzecz 
jasna– hospitalizowani. Problem jednak w  
tym, że w przypadku tak zwanego szpitala 
jednoimiennego, zakaźnego, nastawiony 
jest on na przyjmowanie pacjentów z obja-
wami COVID–19. Nie są wykonywane bie-
żące, planowane zabiegi, nie przyjmuje się 
pacjentów, a tym samym szpital „nie zara-
bia”, nie ma płatności ze strony NFZ. Taka 
sytuacja była na przykład w Szczecinie w 
szpitalu przy ulicy Arkońskiej, czy jeszcze do 
niedawna – w szpitalu w Koszalinie. 

• A jak ocenia Pan zalecenia dotyczące 
noszenia maseczek i dezynfekcji rąk?

– Częsta dezynfekcja dłoni preparatami 
odkażającymi powoduje na ogół zmiany 
skórne na rękach. Oczywiście, należy dło-
nie myć i dezynfekować, ale koronawirus 
o wiele łatwiej i szybciej może dostać się 
przez drogi oddechowe. Dlatego tak waż-
ne jest odpowiednie noszenie maseczek. 
Odkrycie nosa  i zasłonięcie samych ust 
mija się z celem. Natomiast brak masecz-
ki w ogóle, to dla mnie brak szacunku dla 
innych. Myślenie kategoriami „mnie to nie 
dotyczy” to za przeproszeniem, myślenie 
kategoriami idioty. Można przecież być 
nosicielem bezobjawowym. Jako chirurg 
przepracowałem ogrom czasu w masecz-
kach chirurgicznych i mogę potwierdzić 
ich skuteczność. Rozumiem, że jest lato, 
mamy upały i wakacje, ale obyśmy za ten 
moment rozprężenia, który przyszedł, nie 
musieli jeszcze słono płacić.

• Ma Pan na myśli jesienne prognozy?
– Na jesieni kłopoty z organizacją szpitali 

i funkcjonowaniem placówek medycznych 
będą jeszcze większe. W Polsce na grypę 
zaszczepionych jest jakieś 4% dorosłej po-
pulacji. Zatem aż 96% z nas jest podatna 
na różne odmiany grypy. A objawy grypy są 
z kolei bardzo podobne do koronawirusa, 
więc pacjenci będą musieli trafić na oddział 
zakaźny, gdzie będą poddani testom na 
obecność COVID–19. Według mnie dojdzie 
do znacznego zwiększenia ilości chorych je-
sienią. W takim scenariuszu, potrzebny bę-
dzie nie tylko zdrowy rozsądek społeczeń-
stwa, ale też dobra polityka informacyjna 
ministerstwa zdrowia. Oczekiwana będzie 
wiarygodność przekazów odnośnie zaost-
rzenia zasad bezpieczeństwa. Wtedy może 
jakoś damy radę.

Rozmawiał: Tomasz Wojciechowski 

głównie te, na które nie otrzymali wsparcia 
zewnętrznego. Dłużej utrzymująca się taka 
sytuacja doprowadzi jednak do stagnacji, 
a następnie do poważnych ograniczeń. Nie 
rozumiem obecnego rządu, który moim 
zdaniem zbyt biernie podchodzi do sytuacji 
w samorządach. Liczę jednak, że te „karto-
nowe pieniądze” jak mówią samorządowcy 
wreszcie ruszą, bo to działanie, jeśli okaże 
się realne, oceniam pozytywnie. Martwi 
mnie kolejna podwyżka w oświacie, na którą 
rząd odpowiada, że dał pieniądze w subwen-
cji, ale tak mówił również poprzednio, a sa-
morządowcy musieli dołożyć z własnych bu-
dżetów. Takich przykładów można mnożyć, 
ale najważniejsza jest wola współdziałania, 
bo nikt bardziej nie ogląda złotówki jak sa-
morządowcy. Samorząd bez inwestycji, to zły 
prognostyk dla mieszkańców. Priorytetem 
rządu powinny być inwestycje samorządo-
we. Zastanowiłbym się wręcz, jak pomóc sa-
morządom we wkładzie własnym po to, aby 
również zadbać o lokalne firmy, które często 
są wykonawcami tych inwestycji. Od dawna 
jestem za większa autonomią samorządu i 

decentralizacją władzy. Niestety obecny rząd 
ma zgoła odmienny pomysł.

• Czy według Pana, państwo sprostało 
zadaniu i pomogło realnie przedsię-
biorcom w związku z COVID –19?
– Owszem państwo pomogło, ale mam 

wrażenie, że często ta pomoc była ślepa. 
Trafiała zarówno do tych, którym była nie-
zbędna, jak i do tych, którzy skorzystali z 
tej możliwości. No cóż nie zawsze wszystko 
można przewidzieć. Generalnie uważam, że 
pomoc była potrzebna, jednak dziś istnieją 
branże gospodarki, które nadal tej pomocy 
wymagają i tam potrzebna jest interwencja 
państwa. Jesień będzie sprawdzianem dla 
tarcz, jak i uwidoczni prawdziwą sytuację w 
gospodarce.

• Jest Pan między innymi członkiem 
sejmowej komisji ds. kultury i środ-
ków przekazu. Czy oficjalne komu-
nikaty, przekazy rządowe np. w 
sprawie COVID–19 nie powinny być 
bardziej klarowne?

– Rolą każdego rządu jest dbać o swoich 
obywateli i dawać przykład postępowania 
w sytuacjach kryzysowych. O ile rząd wy-
dał szereg nakazów i zakazów, to niestety 
popełnił wiele błędów sam wielokrotnie ig-
norując, lub nawet łamiąc przyjęte przez 
siebie zalecenia. Skrajną nieodpowiedzial-
nością były słowa premiera z kampanii 
prezydenckiej, czy też ówczesnego mini-
stra zdrowia pana Szumowskiego w tema-
cie przydatności noszenia maseczek. Taka 
właśnie postawa spowodowała rozluźnienie 
wśród Polaków i niestety wzrosty zakażeń z 
czym zmagamy się dzisiaj. Rząd powinien 
traktować komunikaty bardzo precyzyjnie, 
o co trudno choćby w sprawie wytycznych 
dla dyrektorów szkół. To pokazuje, że rząd 
pogubił się i sam nie może wygenerować 
jasnych i czytelnych komunikatów. W spra-
wie maseczek jestem zdania, że chronią 
one przede wszystkich nas wzajemnie i 
bezwzględnie w miejscach publicznych po-
winniśmy je nosić i zwracać uwagę osobom, 
które tego nie przestrzegają.

Rozmawiał: Tomasz Wojciechowski

Służba zdrowia ma coraz  
trudniejszą sytuację
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Oficjalne przekazanie władzy rektor-
skiej odbyło się 31 sierpnia br. podczas 
uroczystego posiedzenia Senatu Poli-
techniki Koszalińskiej. Insygnia władzy 
nowa rektor dr hab. Danuta Zawadzka, 
prof. PK odebrała z rąk dotychczaso-
wego rektora prof. dra hab. Tadeusza 
Bohdala. 

W spotkaniu uczestniczyli między in-
nymi członkowie Rady Uczelni na czele 
z jej przewodniczącym Piotrem Huza-
rem, prezesem Koszalińskiej Izby Prze-
mysłowo–Handlowej. Obecni byli też 
przedstawiciele Parlamentu Studentów 
Politechniki Koszalińskiej.   

Podsumowanie kadencji
Ceremonię poprzedziło podsumowanie 

ostatnich kadencji (rektor był wcześniej 
przez cztery lata prorektorem ds. nauki i 
współpracy z gospodarką).

– Cieszę się, że przez tych osiem lat nic 
złego nie wydarzyło się w uczelni, mogliśmy 
rozmawiać ze sobą w duchu kompromisu – 
powiedział prof. Tadeusz Bohdal. – Wypra-
cowaliśmy dobre, korzystne dla środowiska 
akademickiego, ramy współpracy. Na wielu 
polach osiągnęliśmy sukcesy, mamy czym 
się pochwalić. 

W ocenie ustępującego rektora pierwsza 
kadencja przebiegła pod znakiem realizacji 
kilku istotnych dla rozwoju uczelni projektów 
inwestycyjnych. 

– Odbyło się wiele spotkań integrujących 
środowiska Pomorza Zachodniego – mó-
wił prof. Tadeusz Bohdal. – Inwestowaliśmy 
w myśl technologiczną, w kadry, w rozwój 
naukowy. Z kanclerzem policzyliśmy, że w 
ciągu dwóch kadencji dodatkowo na rozwój 
uczelni pozyskaliśmy sto milionów złotych.

Gratulacje i życzenia
Druga kadencja – jak dodał rektor – umoż-

liwiła ugruntowanie pozycji Politechniki Ko-
szalińskiej w regionie. Trwały również inten-
sywne prace nad wdrożeniem nowej ustawy 
o szkolnictwie wyższym, czyli tzw. konstytu-
cji dla nauki. Zaowocowało to między innymi 
utworzeniem sześciu dyscyplin wiodących.

– Najbardziej cieszę się, że nowej pani 
rektor przekażę uczelnię w dobrej kondycji 
finansowej. Udało się nam odmłodzić ka-

drę zarządzającą Politechniką Koszalińską 
– przyznał prof. Tadeusz Bohdal. – Dzisiaj to 
pięćdziesięciolatkowie, czyli młodzi ludzie, 
przejmują kreowanie przyszłości uczelni. 
Dziękuję wszystkim za współpracę i za to, co 
wspólnie stworzyliśmy.  

Po tych słowach ustępujący rektor przeka-
zał następczyni tradycyjne insygnia władzy 
rektorskiej: berło władzy i łańcuch godności, 
trwałości i powagi więzi rektora z Alma Ma-
ter. Były też kwiaty, gratulacje i życzenia. 

Przekazanie władzy rektorskiej 
na Politechnice Koszalińskiej
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Od lat 90-tych poprzedniego stulecia ko-
szalińska uczelnia i miejscowe środowisko 
historyków są wiodącym w kraju ośrodkiem 
podejmującym tematykę zbrodni katyńskiej 
– różne jej aspekty – poprzez badania, kon-
ferencje i wydawnictwa. W 1995 roku w Ko-
szalinie zorganizowano jedną z pionierskich 
w kraju konferencji międzynarodowych 
pod hasłem „Zbrodnie NKWD na obszarze 
województw wschodnich RP 1939-1956”. 
Od 2010 roku wydawane są opracowania 
źródłowe z serii „Zbrodnia katyńska w opinii 
wychodźstwa polskiego w Wielkiej Brytanii 
1949-1990”. Problematyka zbrodni popeł-
nianych na polskich jeńcach wojennych i 
ludności cywilnej w okresie II wojny i po jej 
zakończeniu była wielokrotnie przedmiotem 
sympozjów i publikacji przygotowywanych 
przez koszalińskich naukowców i osobiście 
przez prof. Bogusława Polaka - długoletnie-
go lidera tych przedsięwzięć. Ostatnio Poli-
technika Koszalińska i nowy Wydział Huma-
nistyczny pod kierownictwem prof. Michała 
Polaka też występowały z podobnymi inicja-
tywami. 

W tym roku z okazji 80 rocznicy Zbrodni 
Katyńskiej jest organizowana konferencja 
naukowa poświęcona temu zagadnieniu o 
randze międzynarodowej i przy wsparciu 
Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego. 
Zainteresowanie i udział zgłosiły już niektó-
re uczelnie i środowiska naukowe. Funkcję 
przewodniczącego Komitetu Naukowego 
zgodził się objąć wybitny historyk prof. Ta-
deusz Wolsza. Nadeszły pierwsze zgłoszenia 
potwierdzające uczestnictwo w konferencji. 
Uzgodniono tytuł debaty: „Zbrodnia Katyńska 
w recepcji Polonii i opinii międzynarodowej”. 

Ustalono, iż składać się będzie z czterech 
bloków tematycznych: Zbrodnia katyńska w 
emigracyjnej publicystyce, w prasie i dzia-
łalności naukowej; Polityczne inicjatywy pol-
skiego uchodźstwa na rzecz wyjaśnienia i 
ukarania sprawców zbrodni; Zbrodnia katyń-
ska w pamięci zbiorowej Polaków w kraju i 
na emigracji; Opinia międzynarodowa wobec 
zbrodni katyńskiej i jej sprawców. Konferencja 
pt. „Zbrodnia Katyńska w percepcji Polonii i 
opinii międzynarodowej” odbędzie się 12-13 
listopada 2020 r. na Wydziale Humanistycz-

nym Politechniki Koszalińskiej. Ze względu 
na epidemię koronawirusa trzeba się liczyć z 
możliwością przesunięcia terminu konferencji 
na przyszły rok lub też jej przeprowadzenia 
online. Wstrzymujemy się z opublikowaniem 
projektu programu konferencji do momentu, 
kiedy będzie pewność, iż dwudniowe spotka-
nie historyków odbędzie się w terminie. Prof. 
Bogusław Polak zgłosił tytuł swojego wystą-
pienia: „Generał W. Anders wobec Katynia”, 
uczynił to także dr hab. Krzysztof Wasilewski 
z koszalińskiej uczelni. Tytuł wykładu brzmi: 
„Inicjatywy Polonii amerykańskiej w kongre-
sie USA na rzecz upamiętnienia Zbrodni Ka-
tyńskiej”. Dr hab. Danuta Jastrzębska-Golon-
kowicz (UKSW) zgłosiła fascynujący temat: 
„Dlaczego ci ludzie tacy okrutni… Dlaczego? 
– językowy obraz obozowej codzienności w 
pamiętnikach polskich oficerów z Kozielska 
(1939-1940)”.

Wygłoszone referaty zostaną opublikowa-
ne w 2021 roku w monografii wieloautorskiej 
Wydawnictwa Naukowego Politechniki Ko-
szalińskiej.

Jerzy Rudzik 

– Pani rektor z pewnością jest właściwym 
człowiekiem na właściwym miejscu – dodał 
rektor z uśmiechem.  

Zaszczyt i honor
Prof. Danuta Zawadzka podziękowała prof. 

Tadeuszowi Bohdalowi za zaproszenie do 
piastowania – przez osiem lat, dwie kaden-
cje – funkcji prorektora ds. kształcenia i za 
późniejsze poparcie jej kandydatury na sta-
nowisko rektora. 

– Dla mnie to wielki zaszczyt i honor sta-
nąć na czele Politechniki Koszalińskiej – po-
wiedziała rektor. – Dziękuję całej społeczno-
ści akademickiej i Radzie Uczelni za zaufa-
nie. Zobowiązuję się godnie reprezentować 
Politechnikę Koszalińską i konsekwentnie 
realizować zapowiedziany podczas wyborów 
program rozwoju uczelni. 

Prof. Danuta Zawadzka przypomniała, że 
za obszary priorytetowe uznaje uzyskanie w 
najbliższej ewaluacji statusu uczelni akade-
mickiej, rozwijanie oferty kształcenia i pogłę-
bianie współpracy z otoczeniem. 

– Zapraszam wszystkich do współpracy – 
oznajmiła. – Bliżej ludzi – bliżej potrzeb – to 
działania, które będziemy realizować przez 
najbliższe cztery lata. Do współpracy szcze-
gólnie zapraszam studentów. Wierzę w siłę i 
moc młodych ludzi. Politechnika jest dla was. 

Wręczenie aktów powołania
Jak nakazuje tradycja akademicka powsta-

ły dwa portrety ustępującego rektora. Pierw-
szy i większy z nich zawiśnie w sali Senatu, 
wśród pocztu dotychczasowych rektorów 
uczelni. Drugi, mniejszy, lecz identyczny zo-
stał na pamiątkę przekazany prof. Tadeuszo-
wi Bohdalowi. 

W drugiej części uroczystości prof. Danuta 
Zawadzka wręczyła akty powołania i przed-
stawiła swoich współpracowników. 

Prorektorami zostali: dr hab. inż. Błażej 
Bałasz, prof. PK – ds. nauki; dr hab. Krzysz-
tof Wasilewski, prof. PK – ds. kształcenia; dr 
hab. inż. Tomasz Królikowski, prof. PK – ds. 
studenckich. Akt powołania na stanowisko 
dyrektora Szkoły Doktorskiej odebrał dr hab. 
inż. Dariusz Lipiński, prof. PK.

Dziekanami zostali: Wydział Architektury 
i Wzornictwa – dr hab. Katarzyna Radecka, 
prof. PK; Wydział Mechaniczny – dr hab. inż. 
Waldemar Kuczyński, prof. PK; Wydział Inży-
nierii Lądowej, Środowiska i Geodezji – prof. 
dr hab. inż. Robert Sidełko; Wydział Elek-
troniki i Informatyki – dr hab. inż. Grzegorz 

Bocewicz, prof. PK; Wydział Humanistyczny – 
dr hab. Michał Polak, prof. PK; Wydział Nauk 
Ekonomicznych – dr hab. inż. Jerzy Korczak, 
prof. PK. Dyrektorem Filii w Szczecinku został 
dr inż. Sławomir Nagnajewicz.

Nowa rektor zaprezentowała także pro-
dziekanów wydziałów, kierowników Studium 
Wychowania Fizycznego i Sportu oraz Stu-
dium Języków Obcych, a także pełnomoc-
ników ds. POLON–u, praktyk studenckich i 
edukacji wojskowej studentów.

Magdalena Grzybowska
Fot. Adam Paczkowski/

Politechnika Koszalińska

80 lat po zbrodni katyńskiej
Debata historyków w Koszalinie o stanowisku świata i Polonii

Konferencja w Politechnice Koszalińskiej 12-13 listopada 2020

VIVAT ACADEMIA



5Dodatek Gazety Ziemskiej     Nr 15, wrzesień 2020 W TROSCE O DZIECI

Prace nad otwarciem 17 placówki ruszyły 
pod koniec 2019 roku. Wcześniejsze poszuki-
wania właściwego obiektu trwały kilka miesięcy. 

– Lokal musiał spełniać kilka warunków – 
mówi Henryk Zabrocki, prezes oddziału TPD. 
– Chodziło o jego lokalizację, położenie i po-
wierzchnię. Montaż finansowy, który umożli-
wił nam przeprowadzenie prac, również nie 
był łatwy. Musieliśmy poszukać nowych źró-
deł wsparcia. 

Tylko ściany i dach
Oddział wygrał konkurs na dofinansowanie 

inwestycji z Regionalnego Programu Operacyj-
nego Województwa Zachodniopomorskiego i 
uzyskał dotację – na termomodernizację bu-
dynku – z Wojewódzkiego Funduszu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wodnej w Szczecinie. 

Każdy etap przebudowy i modernizacji był 
trudny, zwłaszcza, że w marcu br. wybuchła 
pandemia. 

– Mimo to nawet na dzień nie przerwaliśmy 
robót – podkreśla Bartosz Zabrocki, dyrektor 
placówek oddziału TPD i koordynator projek-
tu. – Była to wspólna decyzja partnerów, z 
którymi realizowaliśmy inwestycję. Przez cały 
czas dbaliśmy – i nadal to robimy – o zacho-
wanie najwyższych standardów sanitarnych. 

W pierwszym etapie z pierwotnej kon-
strukcji budynku pozostały tylko ściany ze-
wnętrzne i dach. W późniejszych etapach 
prace objęły: postawienie ścianek z nowym 
podziałem pomieszczeń, wymianę instala-
cji, stolarki okiennej i drzwiowej, ocieplenie 
posadzki i dachu, powstanie nowej elewacji, 
energooszczędnego oświetlenia, moderniza-

cję instalacji grzewczej i przeciwpożarowej. 

Magiczny dywan
Do sukcesu inwestycji przyczynili się part-

nerzy TPD: Przedsiębiorstwo Usług Budowla-
nych Leś, prowadzone przez Irenę i Tadeusza 
Leś, Koszalińska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Przylesie” na czele z prezesem Kazimie-
rzem Okińczycem, Robert Stępień, wice-
prezes i Paweł Mirowski, prezes WFOŚiGW 
w Szczecinie, firmy: Bokaro – Norbert Kosel-
ski, Ekowodrol – Lech Wojciechowski, Meble 
Komfort Kaweccy – Grażyna i Zbigniew Ka-
weccy, artysta plastyk Greta Grabowska. 

Przedszkole jest w każdym szczególe do-
stosowane do potrzeb dzieci i oczekiwań 
dorosłych. Dotyczy to wszystkich obsza-
rów jego funkcjonowania, począwszy od 

zabezpieczeń wejścia, aż po wyposażenie. 
Najmłodsi mają do dyspozycji np.: dotykowe 
ekrany multimedialne i magiczny dywan, 
czyli interaktywną podłogę – pomoc dydak-
tyczną do ćwiczeń, gier i zabaw ruchowych.

Sześcioosobową kadrę placówki uzupeł-
niają: psycholog, logopeda i nauczyciel an-
gielskiego. W planach jest między innymi: 
dogoterapia, alpakoterapii i zajęcia z inte-
gracji sensorycznej.

  
Nagrody i odznaczenia

Oficjalne otwarcie przedszkola „Przyjaciel 
Dziecka”, z udziałem gości z różnych środo-
wisk i przedstawicieli instytucji, urzędów i 
organizacji, odbyło się 29 lipca br. Inaugu-
rację poprzedziła konferencja prasowa, a 
uroczystość zwieńczyła ceremonia – po raz 

To jedna z największych inwestycji w niemal 75-letniej historii koszalińskiego Oddziału Okręgowego Towa-
rzystwa Przyjaciół Dzieci. 

TPD otworzyło nowe przedszkole 
w Koszalinie
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Tornistry pełne uśmiechów… to nie tylko 
metafora. 0ne naprawdę sprawiają mnóstwo 
szczęścia. Po brzegi są wypełnione przybora-
mi szkolnymi. Karolina Garga z Caritas Die-
cezji Koszalińsko – Kołobrzeskiej nie ukrywa 
radości, z tego że może pomóc. Z zapałem 
opowiada, co trafiło do dzieci, które napraw-
dę bardzo tej pomocy potrzebują.

– Do plecaków zapakowaliśmy zeszyty, 
ołówki, flamastry, bloki rysunkowe, bloki 
techniczne, piórniki, farby, ciastolinę, czyli 
wszystko, co potrzeba dzieciom do nauki, 
czyli – jak to się popularnie mówi –  wypraw-
ka szkolna – opowiada.

Dzięki sponsorom i darczyńcom, Caritas Die-
cezji Koszalińsko – Kołobrzeskiej przygotowała 
trzysta takich wyprawek. Trafiają do uczniów z 
najbardziej potrzebujących rodzin.  Rozprowa-
dzane były przez trzynaście parafialnych ze-
społów, bo to właśnie tam, na miejscu najlepiej 
wiadomo, komu najbardziej pomoc się przyda. 

– Właściwie większość dzieci dostała swoje 
wyprawki jeszcze przed 1 września – mówi 
Krystian Linnik z Caritas –  Mogły więc spo-
kojnie pójść do szkoły. Część tornistrów do-
starczyliśmy tuż po rozpoczęciu roku szkol-
nego, no i mam nadzieję, że wszystkie dzie-
ciaki są z prezentu zadowolone.

 To już dwunasta edycja tej akcji. Przez 
cały ten czas ogółem udało się wesprzeć 
około dziesięciu tysięcy uczniów szkół pod-
stawowych i średnich z terenu Pomorza 
Środkowego. Ale to nie koniec szkolnej po-
mocy, udzielanej przez koszalińsko – koło-
brzeską Caritas. Od trzech lat wspomaga 
ona także naszych najmłodszych rodaków 
na Wschodzie. Dla nich przygotowano tysiąc 
tornistrów pełnych uśmiechów.

– Dary wysyłamy na Ukrainę i Litwę – mówi 
ks. Tomasz Roda, dyrektor Caritas Diecezji 
Koszalińsko – Kołobrzeskiej. Jeśli chodzi o ten 
pierwszy kraj, to tornistry pełne uśmiechów 

trafiają do obwodów żytomierskiego i lwow-
skiego, gdzie Polonia jest szczególnie liczna. 
Podobnie w przypadku Litwy. To wszystko, co 
zebraliśmy w czasie wakacji, pojedzie do pol-
skich szkół w obwodzie wileńskim.  

Akcja jest znakomicie przygotowana, choć 
nie obyło się bez kłopotów. Wiadomo, że 
najwięcej problemów związanych jest tym 
wszystkim, co dzieje się wokół pandemii ko-
ronawirusa. Ze względu na przepisy i ograni-
czenia związane z epidemią, na Ukrainę i Li-
twę wyprawki dostarczane są w kilku turach. 
Polska Straż Graniczna zorganizowała spe-
cjalny „korytarz”, którym przemieszczają się 
samochody dostarczające pomoc na Wschód. 
Z kolei na miejscu, na Ukrainie i Litwie, trud-
na do przecenienia jest pomoc tamtejszych 
wolontariuszy, którzy na siebie wzięli ciężar 

rozprowadzania wyprawek pośród dzieci w 
szkołach i placówkach polonijnych. 

Pomoc w ramach akcji „Tornister pełen 
uśmiechów” jednak nie kończy się wraz z 
końcem wakacji. Trwa przez cały rok szkolny. 
W jej ramach można otoczyć swoim wspar-
ciem podopiecznych programu   „Skrzydła”. 
To najzdolniejsi uczniowie,   którym brakuje  
pieniędzy na pogłębianie swojej wiedzy, na 
przykład poprzez korepetycje lub zajęcia do-
datkowe. Kolejne uśmiechy może przekazać 
więc każdy. Akcję można wesprzeć wpłaca-
jąc dowolną kwotę na konto Caritas: 82 1020 
2791 0000 7102 0009 0639, z dopiskiem 
„Tornister”, lub po prostu samodzielnie kupu-
jąc  plecak albo przybory szkolne i dostar-
czając je do siedziby Caritas.

Sławomir Pankowski

Tornistry... pełne uśmiechów otrzymały dzieci z najuboższych rodzin diecezji koszalińsko–kołobrzeskiej. To 
hasło akcji, którą diecezjalna Caritas organizuje od lat, przed rozpoczęciem roku szkolnego. Od trzech lat 
charytatywnymi działaniami objęto również uczniów z polskich szkół na Ukrainie i Litwie. 

TORNISTRY PEŁNE UŚMIECHÓW

pierwszy – wręczenia nowej Nagrody Króla 
Maciusia. Wszystko to także było podporząd-
kowane rygorowi sanitarnemu. 

Kilkanaście osób otrzymało odznaczenie 
TPD. Zarząd oddziału przygotował kilka wy-
różnień: Odznakę „Przyjaciel Dziecka” w po-
staci odznaki lub witrażu wykonanego przez 
artystkę Delfinę Adamiak i wspomnianą Na-
grodę Króla Maciusia.

Ceremonia otwarcia miała kilka odsłon. 
Poza odznaczeniami, przemówieniami i gra-
tulacjami gości, uczestnicy obejrzeli krótkie 
filmy przygotowane przez stałego współpra-
cownika TPD – Marcina Golika. Pierwszy był 
historią powstania placówki, a drugi – prze-
wodnikiem po przedszkolu. Henryk Zabrocki 
powitał gości i podziękował partnerom za 
pomoc w realizacji inwestycji. 

Amelka przecięła wstęgę
Wstęgę przecięli: Amelka (w filmie wystąpi-

ła w roli przewodnika), Zygmunt Pyszkowski, 
prezes Zachodniopomorskiego Oddziału Re-
gionalnego TPD w Szczecinie, Robert Stępień, 

Tadeusz Leś, Kazimierz Okińczyc i Henryk Za-
brocki). Gości mogli również zwiedzić obiekt. 

Nowe przedszkole to także placówka przy-
gotowana i przystosowana dla dzieci o spe-
cjalnych potrzebach edukacyjnych – z au-
tyzmem, zespołem Aspergera – które mają 
zapewniony bezpłatny pobyt. Małe przed-
szkola, dla dzieci w różnym wieku, wspólnie 
uczących się i zbierających doświadczenia, 
to domena TPD. 

Dla jeszcze lepszej opieki nad dziećmi 
ze specjalnymi potrzebami, oddział nawią-
zał współpracę z warszawską Fundacją Sy-
napsis, która pomaga dzieciom i dorosłym z 
autyzmem oraz ich najbliższym.

– Mimo pandemii, choć w reżimie sanitar-
nym, placówka stara się działać normalnie – 
powiedział Bartosz Zabrocki. – Zakupiliśmy 
automat do dezynfekcji rąk, a ze środków z 
programu „Społecznik na ratunek” – urzą-
dzenie do ozonowania pomieszczeń oraz 
znaczy zapas środków do dezynfekcji. 

Magdalena Grzybowska
Fot. Marcin Golik
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Koszaliński oddział Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci (TPD) ma wpisaną w 
swoją długoletnią historię i aktywną 
teraźniejszość misję nagradzania i wy-
różniania osób i podmiotów, które – w 
różnej postaci i na rozmaitych płasz-
czyznach – angażują się w działalność 
na rzecz najmłodszych i współpracują z 
TPD dla dobra dzieci i młodzieży.

Poza przyznawaniem tradycyjnych pięciu 
odznaczeń, wynikających z możliwości regu-
laminowych oraz decyzji Zarządu Głównego 
w Warszawie i Zarządu Oddziału w Koszali-
nie, od 2019 roku koszalińskie TPD nagradza 
osoby wyróżniające się szczególnym zaan-
gażowaniem w pomaganiu dzieciom Certyfi-
katem Anioła – „Anioły się wśród nas”.

– W ciągu roku przyznaliśmy tych godności 
zaledwie kilkanaście – mówi Henryk Zabrocki, 
prezes TPD w Koszalinie. – Uważamy „Anioły” 
za odznaczenie wyjątkowe w skali kraju i pre-
stiżowe w środowisku działaczy społecznych 
oraz pracowników instytucji, organizacji. Do-
strzegamy osoby, których codziennej pracy 
najczęściej nie widać, a stanowi ona podsta-
wę rozwoju młodego człowieka. 

Anioły i król Maciuś
„Anioły” przyznaje kapituła, złożona z 

działaczy i pracowników TPD. Każda kandy-
datura, zanim stanie się nominacją, przecho-
dzi proces weryfikacji. 

W tym roku oddział postanowił uruchomić 
kolejną godność – Nagrodę Króla Maciusia, 
która po raz pierwszy została przyznała czte-
rem osobom podczas otwarcia – 29 lipca br. 
– nowego przedszkola w Koszalinie. 

– To wyróżnienie nowej kategorii – wy-
jaśnia Henryk Zabrocki. – Otrzymują je, w 
podobnym trybie, co „Anioły”, czyli przy 
zachowaniu dość wymagających kryteriów, 
osoby wspomagające TPD w prowadzeniu 
przedszkoli. Tych placówek mamy obecnie 
osiemnaście. Planujemy uruchamianie ko-
lejnych, zbieżnych ze zmieniającymi się po-
trzebami dzieci i oczekiwaniami rodziców. 
Przedszkola tepedowskie są czymś więcej 
niż tylko przedszkolami. To placówki nowej 
generacji, w których dzieci rozwijają się w 
myśl założenia 

Tak więc Nagroda Króla Maciusia – odnoszą-
ca się do legendarnego bohatera z popular-
nej powieści Janusza Korczaka – jest i będzie 
przyznawana osobom za działania na rzecz 
dzieci w przedszkolach. Osobom, które chcą i 
potrafią przekazać dobro najmłodszym. 

Godność stanowi: oryginalna statuetka au-
torstwa Kamili Łukawskiej, autorki prac ma-
larskich i ceramicznych, certyfikat z laudacją 
i wpis do Księgi Nagrody Króla Maciusia. Auto-
rem laudacji jest Piotr Pawłowski, dziennikarz. 

Laudacja Nagrody Króla Maciusia
Oto jej treść: „Jedyną rzetelną i uczciwą 

miarą dobra są rezultaty jego oddziaływa-

nia. Dobra, które bezinteresownie spływa od 
ludzi do ludzi, nie sposób jednak wartościo-
wać. Dobro jest bowiem samo w sobie tak 
bezcenne, jak najrzadziej odkrywane okru-
chy minerałów z innej epoki, a może z inne-
go porządku świata.

Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w Koszalinie 
wyróżnia specjalną nagrodą Króla Maciusia 
za działania na rzecz dzieci w przedszkolach 
osoby, które chcą i potrafią przekazywać do-
bro najmłodszym. Przedszkola nasze to miej-
sca wyjątkowe, dlatego wspierane są przez 
ludzi wyjątkowych.

W nazwie nagrody kapituła przyznająca 
wyróżnienie postanowiła skorzystać z symbo-
lu bohatera znanej książki Janusza Korczaka, 
uznając, że nie ma lepszego wzorca od posta-
ci, która dążyła do zrównania dzieci z dorosły-
mi. Mały, odważny król nie dopiął swego, lecz 
pozostał godłem walki o dobro dzieci. 

Miło nam przyjąć do elitarnego grona na-
grody Króla Maciusia nową osobistość. Dla 
nas to zaszczyt i przyjemność, że Królestwo 

Dobroci zyskuje nowych mieszkańców. Wiel-
ce czcigodny Laureacie, odbierając tę god-
ność pamiętaj, proszę, że nie ma nic ważniej-
szego od uśmiechu szczęśliwego dziecka”.

Zaszczyt i radość!
Pod każdym certyfikatem widnieje podpis 

prezesa Henryka Zabrockiego. Kamila Łukaw-
ska o współpracy z TPD napisała na swoim 
profilu FB: „Zostałam zaproszona do realizacji 
wspaniałego projektu! Tematyka złapała mnie 
za serce. Zatelefonował do mnie prezes (...) 
Henryk Zabrocki z prośbą o wykonanie nagro-
dy, która będzie podziękowaniem za dobro i 
serce dorosłych działających na rzecz dzieci. 

W mojej głowie pojawił się motyw króla 
Maciusia z powieści Janusza Korczaka. Chło-
piec został wrzucony w świat dorosłych i 
musiał z dnia na dzień poznać zasady nim 
rządzące. Maciuś podejmował trudne decy-
zje, dziwił się, obserwował dorosłych. Pomy-
ślałam, że chłopiec podziękowałby dziś tym 
osobom, które przyczyniają się do tego, by 
ich życie było szczęśliwe, bezpieczne, oparte 
na szacunku i miłości. 

Projekt i interpretacja spodobały się panu 
Henrykowi. Cieszę się niezmiernie, że mogę 
być częścią tak cudownej inicjatywy, tym bar-
dziej, że od zawsze dobro dzieci było czymś, 
co zasiedlało gdzieś głęboko moje serce. Mam 
taką cichą nadzieję, że Nagroda Króla Maciu-
sia będzie trafiać do jak największej liczby 
osób mających wielkie serducho i rozsiewają-
cych dobro i szczęście wśród najmłodszych”.

Magdalena Grzybowska
Fot. TPD Koszalin

TPD wyróżnia nową Nagrodą 
Króla Maciusia

Laureaci Nagrody Króla Maciusia 2020
• Greta Grabowska, zaprzyjaźniona artystka plastyk, twórczyni aranżacji przedszkola 
„Przyjaciel Dziecka”
• Irena Leś, małżonka Tadeusza Lesia, właściciela Przedsiębiorstwa Usług Budowlanych Leś
• Norbert Koselski, dyrektor Firmy Bokaro w Koszalinie
• Kazimierz Okińczyc, prezes Koszalińskiej Spółdzielni Mieszkaniowej „Przylesie”
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Piłsudczykowskie tradycje Ireneusz Szeliga 
wyniósł z domu. Wnuk legionowego podoficera 
od dziecka wyrastał w szacunku do postaci i do-
konań marszałka. Swą kolekcję zaczął tworzyć 
w latach osiemdziesiątych minionego stulecia. 

– Mój tata, żołnierz Wojska Polskiego sam 
był wychowywany w bardzo silnym szacunku 
do postaci Józefa Piłsudskiego –  opowiada Ire-
neusz Szeliga – W latach siedemdziesiątych i 
osiemdziesiątych minionego stulecia historia 
w szkole była zupełnie inaczej przekazywana, 
osoba marszałka świadomie była marginali-
zowana i przedstawiana negatywnie. Ojciec 
jednak, choć w tamtych czasach będąc ofice-
rem armii podporządkowanej komunistycznej 
władzy musiał się liczyć z poważnymi konse-
kwencjami, nie uląkł się i bardzo dbał, aby-
śmy w domu mogli poznać prawdziwe oblicze 
Piłsudskiego i dowiedzieli się o wszystkich 
jego zasługach dla Polski. W naszym domu 
zawsze stało popiersie marszałka, choć nie-
raz, kiedy odwiedzali nas, jak to w tamtych 
czasach bywało, różni kłopotliwi goście – po 
prostu usuwał je z widoku, by po wyjściu in-
truzów postawić znowu na swoim miejscu.

To popiersie stało się zalążkiem później-
szej kolekcji. Kolejne eksponaty kolekcjoner 
wyszukiwał w najprzeróżniejszych miejscach 
– na jarmarkach staroci, w antykwariatach, 
znajdował zakurzone, gdzieś w prywatnych 
domach. Teraz doszedł jeszcze internet, ale 
tu – wbrew pozorom, wcale nie jest łatwiej, 
bo często trzeba stanąć do licytacji z innymi 
amatorami piłsudczanów i po prostu przebić 
ich ofertę finansowo. Obecnie zbiory zajmują 
w domu pana Ireneusza całe piętro. To ponad 
tysiąc pamiątek, najprzeróżniejszego rodzaju.

– Popiersia, statuetki marszałka Piłsudskie-
go, jest tego dość sporo –  wylicza pan Irene-

usz – Są też na przykład dokumenty z jego 
oryginalnym podpisem. Bardzo rzadka rzecz 
– pierwsza plakieta z podobizną Józefa Piłsud-
skiego jako wodza legionów, w czasach kiedy 
jeszcze nie był marszałkiem. Odznaczenia bo-
jowe z czasów Bitwy Warszawskiej, kolekcja 
przedwojennych srebrnych monet dziesięcio-
złotowych, licząca 53 sztuki, bo w chwili kiedy 
Piłsudski został marszałkiem – miał 53 lata. 
Książki, fotografie, znaczki pocztowe… Prak-
tycznie wszystko.

I to wszystko nie tylko dla siebie. Ireneusz 
Szeliga chętnie bowiem prezentuje swoje zbio-
ry innym. Jest częstym gościem w szkołach, 
część swoich eksponatów udostępnił Muzeum 
Obrony Przeciwlotniczej w Koszalinie.

– Ireneusza Szeligę znam od wielu lat i, po-
wiem szczerze, podziwiam jego pasję – nie 
ukrywa Wojciech Grobelski, historyk, kierow-
nik koszalińskiego Muzeum Obrony Przeciw-
lotniczej – Bo to nie tylko zwyczajne „zbiera-
ctwo”, ale znacznie więcej. Już sam fakt, że 
jest jednym z największych w Polsce kolek-
cjonerów piłsudczanów robi wrażenie, no ale 
on przecież nie tylko gromadzi to wszystko w 
domu, a pięknie się swoim bogactwem i swo-
ją wiedzą potrafi dzielić.

Ireneusz Szeliga jest też aktywnym człon-
kiem Związku Piłsudczyków i – między innymi 
– współinicjatorem postawienia pomnika mar-
szałka w Koszalinie.

– Jego rola jest trudna do przecenienia – 
przyznaje Ryszard Tarnowski ze Środkowo-
pomorskiego Okręgu Związku Piłsudczyków 
RP – Naszym zadaniem jest kultywowanie tra-
dycji piłsudczykowskich. Trzeba mówić o tych 
czasach, bo warto i trzeba pamiętać, że je-
steśmy Polakami i powinniśmy mieć szacunek 
do swojej historii i do tych, którzy wywalczyli 
nam wolność. A pan Szeliga znakomicie się z 
tego zadania wywiązuje.

Wiedza historyczna pozwala Ireneuszowi 
Szelidze walczyć z mitami i… cudami. Bo nic 
tak bardzo go nie irytuje, jak nazywanie Bi-
twy Warszawskiej w 1920 roku „Cudem nad 
Wisłą”. Fakty świadczą bowiem o tym, że mó-
wienie o interwencji sił nadprzyrodzonych jest 
zwykłym nadużyciem.

– Sam marszałek nie lubił tego określenia. 
Wymyślili je jego przeciwnicy polityczni, aby 
umniejszyć wkład Piłsudskiego w zwycięstwo 
nad bolszewikami – twierdzi kolekcjoner – A 
prawda jest taka, że złożyło się na nie kilka 
czynników: znakomita taktyka przyjęta przez 
Piłsudskiego, ale także umiejętne wykorzysta-
nie informacji, dostarczanych przez polski ra-
diowywiad, no i mistrzowskie wdrożenie myśli 
naczelnego wodza przez szefa sztabu, gene-
rała Tadeusza Rozwadowskiego.  To marszałek 
Józef Piłsudski stworzył polskie wojsko, polską 
armię i to marszałek Józef Piłsudski wyrąbał 
wraz ze swoimi żołnierzami wolność dla Pol-
ski – nie ma wątpliwości pan Ireneusz –  Jeśli 
o tym kiedyś zapomnimy, to zapomnimy o 
własnej tożsamości.

Sławomir Pankowski

Niewiele osób wie, że mamy w powiecie koszalińskim niezwykłą kolekcję tak zwanych „piłsudczanów”, 
czyli pamiątek związanych z życiem i działalnością Józefa Piłsudskiego. Zgromadził ją Ireneusz Szeliga ze 
Starych Bielic i jest to jeden z największych takich zbiorów w Polsce. Liczy ponad tysiąc pamiątek. 

PAMIĄTKI PO MARSZAŁKU
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22 sierpnia br. odszedł Edward Ro-
kosz, malarz, grafik, rysownik i rzeź-
biarz. Człowiek wielkiego serca i ogrom-
nej wyobraźni.

 
Gdy organizował wystawy, jakby emocjo-

nalnie zawieszał się w czasie i przestrzeni. 
Ze skrupulatnością i w sobie tylko znanym 
układzie symboli i znaczeń wypełniał wnę-
trza drewnianymi i metalowymi rzeźbami.  

– Prace, choć czasami wykonywane na-
wet niedostrzegalnie, a jednak pożądane 
i oczekiwane przez świat: ludzi, otocze-
nie, podmioty, pomimo tej cechy wibrują 
w harmonii ze wszystkim, w co jesteśmy 
lub od czego powstrzymujemy się, nie za-
wsze świadomie – wyjaśniał intencje swo-
ich dokonań twórczych. – Nawet, jeżeli na 
zewnątrz tego, co jest aktem nie pojawia 
się żadna reakcja, to, co powstaje samo w 
sobie pozostaje reakcją.

Specjalność: malarstwo ścienne
Edward Rokosz urodził się w 1946 roku. 

Szkołę średnią artystyczną im. Antoniego 
Kenara w Zakopanem ukończył w 1966 roku. 
W 1972 roku otrzymał dyplom Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Gdań-
sku na wydziale malarstwa i rzeźby (specjal-
ność: malarstwo ścienne). 

Do Koszalina przyjechał w 1974 roku. W 
grupie twórczej przygotowywał projekty i 
realizował prace w technikach ściennych 
(np. sgraffito). Niestety, większość z nich 
nie przetrwała, ponieważ powstawały na 
ścianach budynków. Zanim wyemigrował z 
kraju, dwukrotnie – w 1974 i 1975 – uczest-
niczył Międzynarodowych Spotkaniach Ar-
tystów, Naukowców i Teoretyków Sztuki 
w Osiekach. Jak wspominał, mniej więcej 
wówczas zakochał się w Koszalinie i Pomo-
rzu Zachodnim.

W 1980 roku wyjechał do Berlina Zachod-
niego. Tam, już jako członek związku arty-
stów w Niemczech, uczestniczył w prezen-
tacjach. 

Przez pryzmat wyobraźni
We wrześniu 1985 roku Niemcy zamienił 

na USA. Mieszkał w kilku stanach: Nowy York, 
Virginia, Kalifornia, Floryda i Północna Karoli-
na. Brał udział w wystawach zbiorowych i in-
dywidualnych. Przez ponad 26 lat pracował 
w Karolinie, zajmując się konserwacją za-
bytków. Po otwarciu własnej firmy realizował 
zlecenia prywatne i instytucjonalne. 

Brał udział w konkursach, projektował 
rzeźby w miejscach publicznych (parkach i 
innych obiektach). Zdobywał nagrody i wy-
różnienia. 

– Głównym zagadnieniem poruszanym 
w moich pracach jest rytm i przepływ ru-
chu – opowiadał. – Trudno powiedzieć, które 
medium jest moim ulubionym. W pewnych 
okresach czuję, że jedno przyciąga mnie ku 
sobie bardziej niż inne. Rzadko nadaję tytu-
ły moim pracom. Ważne jest dla mnie, aby 
widz odbierał sztukę poprzez pryzmat włas-
nej wyobraźni, nie będąc pod wpływem mo-
ich interpretacji.

Pożegnaliśmy Edwarda Rokosza
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Odszedł prof. Jerzy Madej
10 sierpnia br. zmarł prof. Jerzy Madej, nauczyciel akademicki, naukowiec, polityk – sena-

tor i poseł RP. Od połowy lat 70. był zawodowo związany z Wyższą Szkołą Inżynierską, a po 
jej przekształceniu – z Politechniką Koszalińską.

Urodził się w Starachowicach. Jego rodzina w 1946 roku przeprowadziła się do Gdańska. 
Tam w 1952 roku ukończył Technikum Budowlane. W 1958 roku ukończył Wydział Budowni-
ctwa Lądowego Politechniki Gdańskiej. 10 lat później uzyskał stopień doktora w gdańskim 
Instytucie Budownictwa Wodnego Polskiej Akademii Nauk. Z tym ośrodkiem był związany od 
1956 roku.

Tytuł doktora habilitowanego obronił na Politechnice Warszawskiej w 1979 roku. Wtedy 
już, od trzech lat, pracował w Koszalinie. Był profesorem Politechniki Koszalińskiej. Przez wie-
le lat kierował Zakładem Geotechniki. Budowa mostów była specjalnością zawodową prof. 
Jerzego Madeja.

W latach 1958-1980 należał do Związku Nauczycielstwa Polskiego. W 1980 roku wstąpił do 
uczelnianej NSZZ „Solidarność”.

Z list związkowych (Komitetu Obywatelskiego „Solidarność”) po raz pierwszy wystartował 
do Senatu RP. W historycznych wolnych wyborach 4 czerwca 1989 roku otrzymał mandat 
zaufania wyborców okręgu koszalińskiego. Przez 12 lat (1989-2001) był senatorem I, II i III 
kadencji, a później, jako bezpartyjny kandydat z list Unii Wolności, sprawował mandat posła 
III kadencji (1997-2001). W 2001 roku wycofał się z polityki.

Miał 85 lat.

Rozmowy o sztuce
Brak tytułu – w ocenie artysty – otwierał 

drogę do dialogu. 
– Ostatecznie sztuka ma wywoływać reak-

cję, niezależnie jaką – przypominał. – Te roz-
mowy powodują, że sztuka żyje. 

W 2017 roku wraz z żoną, Amerykanką 
Sarą Berman–Rokosz, wrócił do Polski. Przy-
wiózł ze sobą prace i dokumentację działal-
ności. Zamieszkali nad Bałtykiem – w Łazach 
pod Koszalinem. 

– W pięknym i przestronnym domu przy 
drodze głównej – mówi Henryk Zabrocki, 
prezes koszalińskiego oddziału Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, który przyjaźnił się z arty-
stą. – Mieli w nim dwie pracownie, ponieważ 
Sara zajęła się tworzeniem ceramiki unikato-
wej, miejsca ekspozycji i magazyn prac dzieł 
Edwarda. Oboje tęsknili za spotkaniami i roz-
mowami o sztuce. Edward szukał nowych pól 
realizacji swoich wizji artystycznych. Tworzył 
monumentalne i majestatyczne rzeźby, ma-
lował szybko, mimo, iż wykonanie każdego 
obrazu wymagało niesamowitej precyzji. 

W kulcie ekspresji
W maju 2018 roku w koszalińskiej Gale-

rii Na Piętrze artysta pokazał przekrojową 
wystawę swoich prac malarskich i rzeźbiar-
skich. Wernisaż przyciągnął tłumy.  

Jadwiga Kabacińska, właścicielka galerii, 
powiedziała o Edwardzie Rokoszu (cytat za 
magazynem „Prestiż”): – Wyniósł ze nauk 
kult dobrej malarskiej ekspresji, wiarę w 
rozstrzygające wątpliwości świadectwo oka, 
eksperymentatorski niepokój, młodzieńczą 
zapalczywość, ciekawość nowych form i 
funkcji artystycznego przekazu. Jego twór-
czość jest szczególnego rodzaju. Artysta nie 
tylko szuka wartości formalnych, ale przykła-
dów poznawczej analizy świata i człowieka, 
konstrukcyjnej myśli i emocjonalnego dzia-
łania. Drąży naturę i sonduje wewnętrzne 
światy psychiki ludzkiej.

W październiku 2018 roku, w Delegaturze 
Zachodniopomorskiego Urzędu Wojewódz-
kiego w Koszalinie, została zaprezentowała 
wystawa fotosów Edwarda Rokosza, doku-
mentująca dzieła powstałe oraz szkice prac, 
które powstały lub miały powstać.

Trzeci wymiar sztuki 
Sara jest tancerką, choreografką, na-

uczycielką tańca, performerką i terapeutką 
Mindful Biodynamics. Tańcem uzupełniała i 
uświetniała wernisaże męża. 

Edward Rokosz mówił: – Sara do mojego 
wymiaru sztuki dodaje własny, który staje 
się drugim, a następnie te dwa – ruch i ta-
niec oraz obrazy i rzeźby – tworzą wymiar 
trzeci. Nasz wspólny.  

W 2019 roku Sara i Edward przyjęli zapro-
szenie Henryka Zabrockiego do udziału w 

obchodach 100–lecia TPD. Podczas gali paź-
dziernikowej artysta zaprezentował w holu 
Filharmonii Koszalińskiej obszerną wystawę 
swoich prac. Sara zatańczyła, mając w tle 
fotosy dzieł męża. 

Planował otworzyć w Łazach autorską ga-
lerię sztuki, być może podwójną. Zostawił 
po sobie gigantyczny dorobek. Miał 74 lata. 
Zgodnie ze swoją ostatnią wolą, zostanie po-
chowany w USA. 

Magdalena Grzybowska
Fot. Aleksander Andrzejewski
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Mija właśnie 40 lat powstania NSZZ „Soli-
darność”. To dobry czas  dla jej działaczy na 
sięgnięcie pamięcią w odległą przeszłość, 
kiedy cukier i mięso kupowało się na kartki, 
na dworze mówiło się ściszonym głosem, 
by ktoś nie doniósł, że wyszydza się władzę 
ludową. Po porozumieniach na wybrzeżu i 
na Śląsku nastał karnawał Solidarności, by 
potem w okresie stanu wojennego konfron-
tować się z reżimem, który nie żartował, 
ale poza siłą niewiele miał do zaoferowa-
nia. Stanisław Trzuskowski nie zamierzał  
pozostawać obojętnym, przeciwnie podjął 
rzuconą narodowi rękawicę. Wiedział, że  w 
tym starciu trzeba realistycznie ocenić swo-
je możliwości i dobrać odpowiednie środki 
działania. Szybko nawiązał kontakty z dzia-
łaczami podziemnej już Solidarności. Byli 
wśród m. in. Jan Mikusek, Stanisław Sajkow-

ski, Długołęcki, Zygmunt Bielski oraz Fran-
ciszek Sak. Wachlarz poruszanych kwestii 
był szeroki, nie dał się wyczerpać podczas 
jednego spotkania.. Zmieniały się miejsca 
i składy  uczestników spotkań. Trzuskowski 
przyznaje, że niektóre poczynania rodzącej 
się konspiracji były mało profesjonalne. Nie 
do końca zdawano sobie  sprawę z zagro-
żenia jakie stanowi służba bezpieczeństwa, 
różnej maści konfidenci i kapusie. Konspi-
ratorzy postanowili wydawać  opozycyjny 
wobec władzy ludowej biuletyn o nazwie 
Informator Wojenny z serwisem informacyj-
nym z kraju i zagranicy, nieco publicystyki 

i tematyki historycznej uwzględniającej wy-
darzenia, rocznice i święta narodowe de-
maskujące kłamstwa propagandy komuni-
stycznej. Trzuskowski zdecydował, że będą 
też publikowane fraszki stanu wojennego 
jego autorstwa. Teksty pisał ręcznie. Maszy-
nistka przepisujące je używała kalki maszy-
nowej, można więc było w jednym rzucie 
przepisać kilka egzemplarzy (pani prze-
pisująca  pracowała  w KSM „Przylesie”). 
Wydawnictwo  rozprowadzałem po osobach 
zaufanych, głównie jednak wieszałem je 
na płotach, słupach i wewnątrz budynków. 
Wiem, że wzbudzały zainteresowanie.   Ry-
chło też okazało się, że moja osoba nie uszła 
uwadze SB. 1 maja 1982 roku po Mszy św. 
w Katedrze NMP powróciłem do mieszkania 
przy ul. Lutyków, gdzie mieszkałem z żoną 
, dwojgiem małych dzieci i rodzicami żony. 

W porze popołudniowej wtargnęło tam ko-
mando esbecko milicyjne z nakazem rewi-
zji. Po jej zakończeniu przewieziono mnie 
do siedziby SB (ul. Słowackiego 3p), gdzie 
przez wiele godzin byłem przesłuchiwany. 
Starym zwyczajem posłużono się znaną 
metodą złego i dobrego policjanta. Jeden 
krzyczał, groził, drugi ugrzeczniony, za-
chęcał do zeznań, czynił nadzieje, byle się 
przyznać. Posłużono się też innym fortelem 
z konfidentem w celi. Szybko rozgryzłem, 
że współlokator, rzekomy działacz związ-
kowy z Mielna uporczywie namawiał mnie 
do „puszczenia farby”.  Był rozczarowany, 

że owszem, chciałbym, ale nic nie wiem. 
Wkrótce zniknął i więcej  go nie widziałem. 
Koledzy z Solidarności nie zawiedli, szybko 
otrzymałem pomoc prawną. Z tego okre-
su zapadły mi w pamięci dwie wyjątkowo 
wredne osoby. Byli to: „rudy” Sadowski i 
jego szef Żebryk, o których jeszcze wspo-
mnę. 

Nowy etap zaczął się dla mnie w Zakła-
dzie Karnym w Szczecinku, dokąd zostałem 
przetransportowany z koszalińskiego aresz-
tu śledczego. Przelotnie w trakcie spacerów 
spotykałem bliższych i dalszych  znajomych 
z regionu np. Janka Martiniego i Mirka Woj-
narowskiego. Przypomniał o sobie kosza-
liński sąd wojskowy. Pierwsza rozprawa 
została odroczona ze względu na nieobec-
ność obciążającego mnie świadka  Długo-
łęckiego. Na kolejnej rozprawie świadek  

odwołał swoje zeznania. W akcie oskarże-
nia  przeciwko mnie  czytamy m. In. „Roz-
powszechniane  przez ob. Trzuskowskiego 
materiały zawierały fałszywe wiadomości 
z zakresu stosunków społeczno-gospodar-
czych oraz działań i zamierzeń obecnych 
władz Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
które mogły wywołać niepokój publiczny”.  
Oskarżenie wymieniało rożne materiały, 
także redagowany  przeze mnie Informator 
Wojenny nr 3 NSZZ Solidarność  Regionu 
Pobrzeże z dnia 21 marca 1982 r. Tenże nu-
mer zawierał też „Fraszki stanu wojennego” 
mojego autorstwa. Esbecy nie podejrzewali 

Ze wspomnień Stanisława Trzuskowskiego sprzed lat 

Czułem oddech esbeków na plecach…
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Trzuskowskiego o autorstwo fraszek. Trzy-
mał się wymyślonej linii postępowania, że 
materiały były odbierane w umówionym 
miejscu, nie wiedział także, kto je przynosił  
i odbierał.   

W spisanych przez siebie wspomnie-
niach Trzuskowski stwierdzał: -Przydała 
się zachowana ostrożność, nigdy się nie 
pochwaliłem, że to ja byłem jedynym au-
torem i redaktorem biuletynu. Na drugiej 
rozprawie 20 czerwca  niespodziewanie dla 
mnie sąd wojskowy orzekł wyrok uniewin-
niający i zwolnienie z aresztu. 52 dwa dni 
spędzone w areszcie  nie zniechęciły mnie 
do działalności. Udało mi się we współpra-
cy z Jędrzejem Czyżem, dobrym znajomym 
państwa Mikusków ściągnąć do Koszalina 
znane aktorki Hankę Skarżankę i Katarzy-
nę Łaniewską. Wspólnie z proboszczem 
katedry ks. Janem Borzyszkowskim przygo-
towaliśmy ich występ w salce parafialnej z 
udziałem starannie dobranej publiczności. 
Panie przenocowały na plebanii i obdaro-
wane przez proboszcza rajstopami wróciły 
samolotem do Warszawy. Kolejne spotkanie 
artystyczne odbyło się ze znanym bardem 
opozycji Janem Krzysztofem Kelusem.

Stanisław Trzuskowski wraca do pracy w 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Przylesie”. Jest 
zaskoczony życzliwością  ze strony preze-
sa Henryka Sarnowskiego, który wydaje 
mu pozytywną opinię pracy, stara się także 
go chronić przed agresywnym esbekiem, 
„opiekunem „spółdzielni” niejakim Skrzyp-
kiem. Według prezesa była to „podła gni-
da”. 

Nadchodzi wrzesień 1982 roku, wraz z 
nim niepokojąca wiadomość. Najwyższy 
Prokurator wojskowy założył rewizję nad-
zwyczajną na moją niekorzyść, co skutkuje 
zmianą wyroku na skazujący na karę pozba-
wienia wolności 1 roku z warunkowym za-
wieszeniem wykonania kary na okres czte-

rech lat. Oskarżał mnie prokurator Szczy-
głowski. Był typem nadgorliwego sługusa, 
niezdolnego do odrobiny refleksji. Facet po-
padł w alkoholizm, rozwiodła się z nim żona, 
wyleciał z wojska, nie był w stanie sprostać 
wymogom socjalistycznej moralności. Tego 
wszystkiego dowiedziałem się parę lat póź-
niej od swojej koleżanki, która znała spra-
wę, ponieważ uczestniczyła w rozprawach 
sądowych. Marny los pana prokuratora  nie 
wywołał u mnie większych emocji. 

Moje przygody z esbecją jeszcze się nie 
skończyły. 6 marca 1984 roku o godzinie 
szóstej rano złożyło mi wizytę trzech funk-
cjonariuszy ze Skrzypkiem z SB na czele 
(mieszkałem już w trzypokojowym miesz-
kaniu przy ulicy Kołłątaja). Miałem wtedy 
pokaźny księgozbiór domowy, co oznacza-
ło, że rewizja  potrwa długo, Zależało mi na 
tym, żeby nie stracić esbeków z pola wi-
dzenia, wykluczyć możliwość podrzucenia 
jakiejś „niespodzianki”. Nie kryłem swojej 
niechęci do intruzów, podkreślając, że nie 
mam do nich zaufania. Miałem szczęście, 
że pominęli leżącą w przedpokoju niedu-
żą torbę z paskiem na ramię. Znajdowały 
się w niej trzy kasety „Zakazanych piose-
nek” znanego podziemnego wydawnictwa 
„Nowa”. Po niepomyślnym dla nich prze-
szukaniu pojechałem z nimi do komendy 
MO gdzie spędziłem na tzw. „dołku” 36 
godzin. Przesłuchiwał mnie wspomniany 
wyżej Skrzypek, zakładowy opiekun SB. W 
pewnym momencie złożył mi ofertę współ-
pracy. Zareagowałem ostro, zagroziłem, że 
zawiadomię „Wolną Europę”. Nie było to 
zbyt roztropne z mojej strony, ale zmiesza-
ny bezpieczniak wycofał się z propozycji i 
wyksztusił z siebie, że nie ma już takiej 
sprawy. Po paru godzinach zwolniono mnie 
do domu. 

Odtąd Trzuskowski nie miał wątpliwości, 
iż jest stale inwigilowany, zewsząd docho-

dziły sygnały, że stale ktoś o niego pyta. 
Miało to wpływ na jego decyzję o podjęciu 
działalności gospodarczej w usługach bu-
dowlanych. Wziął udział w uroczystościach 
pierwszej i drugiej rocznicy obchodów 
zamordowania księdza Jerzego Popiełusz-
ki. Delegacja koszalińska, choć skromna 
liczebnie wyróżniała się dużym transpa-
rentem, co doskonale widać na zdjęciach, 
które wykonał osobiście pożyczonym apa-
ratem marki Minolta.

Przedstawiony materiał jest skromnym 
fragmentem przygotowanych przez Stani-
sława Trzuskowskiego wspomnień. Przed 
paroma laty Instytut Pamięci Narodowej- 
Oddział w Szczecinie wystąpił do prezy-
denta RP o przyznanie  Stanisławowi Trzu-
skowskiemu medalu „Wolności i Solidarno-
ści”, który został mu wręczony 24 sierpnia 
2012 roku. 

Pasją ostatnich sześciu lat stała się rzu-
cona przez niego inicjatywa wspólnego 
śpiewania pieśni patriotycznych z okazji 
wielkich rocznic i świąt narodowych w Ko-
szalinie.  Potrafił zgromadzić liczną widow-
nię entuzjastów pragnących przez śpiew i 
wspólne manifestowanie przywiązania do 
ojczyzny uczcić wielkie narodowe święta. 
Było to zasługą  Koszalińskiego Komitetu 
Obchodów Ważnych Rocznic Narodowych, 
który przekonał do tej idei dużo grono ko-
szalinian niezależnie od poglądów poli-
tycznych i światopoglądowych. Gremium 
obywatelskie, któremu lideruje Stanisław 
Trzuskowski sprawdziło się jako siła zdol-
na  do przekraczania różnorodnych barier 
i podziałów, dzięki czemu w Koszalinie po-
wstała nowa jakość w sposobie obchodze-
nia ważnych rocznic i świąt narodowych. 
Tegoroczne  obchody zakłócił koronawirus, 
więc ze wspólnym śpiewaniem musimy po-
czekać.  

Jerzy Rudzik

SYLWETKI
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Oficjalna promocja odbyła się ponad rok temu w Poznaniu, a miej-
scem uroczystości była reprezentacyjna Sala Biała Hotelu Bazar. W 
blasku kamer i fleszy, w roli wydawcy i patrona wystąpił Instytut 
Pamięci Narodowej - oddział poznański i Komisja Ścigania Zbrodni 
Przeciwko Narodowi Polskiemu rekomendując publiczności dwa wy-
dawnictwa albumowe poświęcone głównodowodzącym Powstaniem 
Wielkopolskim: „Generał Stanisław Taczak (1874-1960)” autorstwa 
profesorów Politechniki Koszalińskiej - Bogusława Polaka i Michała 
Polaka oraz „Józef Dowbor-Muśnicki” Wojciecha J. Muszyńskiego i 
Rafała Sierchały. Przedstawiono autorów obydwu publikacji, złożono 
podziękowania instytucjom i osobom prywatnym za pomoc w przy-
gotowaniu albumów. Dopisali liczni goście z Warszawy i Wielkopolski, 
przedstawiciele środowisk uniwersyteckich i historyków z kół rządo-
wych i regionalnych. Planowano też promocję albumu o generale 
Taczaku w Koszalinie, sprawa się jednak przeciągała, aż ostateczny 
werdykt wydał wszechmocny koronawirus, który unieważnił te plany.

W końcu album dotarł do Koszalina, możemy więc poświęcić mu 
nieco uwagi, zwłaszcza, że przygotowali go koszalinianie - profeso-
rowie Bogusław i Michał Polakowie. Otrzymaliśmy tom pokaźnych 
rozmiarów, przejrzystej konstrukcji, zwarty, logicznie ułożony. W 
słowie odautorskim koszalińscy autorzy odmierzają precyzyjnie za-
sługi pierwszego głównodowodzącego powstania wielkopolskiego w 
trzech krótkich zdaniach. „Stanisław Taczak major, późniejszy ge-
nerał brygady odegrał ogromną rolę w organizowanie powstania 
wielkopolskiego i kierowanie nim w najważniejszym okresie od 28 
grudnia 1918 roku do połowy stycznia roku następnego. Zdaniem 
historyków na sukces powstania oprócz starań polityków wpłynęły 
zaangażowanie i niezwykła energia, a także doświadczenie oraz 
zdolności organizacyjne pierwszego głównodowodzącego. Dzię-
ki tym, przechodzącym wszelkie oczekiwania działaniom, umocnił 
front przeciwniemiecki i stworzył regularne wojsko wielkopolskie”.

W przedmowie wnuk Taczaka Jerzy Gogołkiewicz zauważa, że za-
frapował go pewien moment w postawie dziadka. Wzięty do niewoli 
niemieckiej w 1939 roku w pierwszej chwili omal nie został rozstrze-
lany jako powstaniec wielkopolski, aby za moment otrzymać propo-
zycję współpracy, gdy okazało się, że jest także kapitanem armii pru-
skiej. Taczak ucina przy tym dalszą rozmowę stawiając kategoryczne 
pytanie: „Czy można mieć dwie ojczyzny?”

Życiu i działalności wybitnego dowódcy autorzy albumu poświę-
cili obszerny szkic biograficzny liczący ponad 70 stron. Czytelnik 
znajdzie w nim odpowiedź na wiele kwestii zarówno z okresu dzie-
ciństwa, młodości, jak i czasu dowodzenia siłami powstańczymi w 
początkach zmagań zbrojnych z Niemcami. Wiele mówi informacja 
o jego talentach i predyspozycjach przekazana przez wnuka Gogoł-
kiewicza, iż Taczak jako jedyny Polak na 13 uczniów zdawał maturę 
w Ostrowie Wielkopolskim (resztę stanowili Niemcy i Żydzi). Studio-
wał w Niemczech na uczelni technicznej, pracował jako asystent, 
był obywatelem Rzeszy, nieoficjalnie członkiem Towarzystwa Zana, 
bywalcem Kaiserhol -nieformalnej siedziby Koła Polskiego w Berlinie. 
Zakończył służbę w wojsku pruskim pod koniec   I wojny w stopniu 
kapitana - szczyt możliwości awansu osiągalnego dla Polaka.

Zostaje głównodowodzącym powstania 28 grudnia 1918 roku 
sprawując z dużym powodzeniem te obowiązki do 15 stycznia 1919 
roku, awansując zarazem do stopnia majora. Nowy wódz naczelny 
powstania, generał Józef Dowbor-Muśnicki, mianuje go podpułkow-
nikiem Wojska Wielkopolskiego. Stanisław Taczak uczestniczy też w 
wojnie polsko-bolszewickiej 1920 roku, a po jej zakończeniu pozosta-
je w służbie czynnej. Dowodzi 17 Dywizją Piechoty w Gnieźnie. Uko-
ronowaniem kariery wojskowej jest Dowództwo Korpusu w Lublinie. 
W 1930 roku zostaje przeniesiony w stan spoczynku. Odtąd udziela 
się aktywnie w pracy społecznej, zwłaszcza w organizacjach kom-
batanckich w stopniu generała brygady. Lata niewoli spędza w kilku 
o flagach, najdłużej w Murnau. Doczekał szczęśliwie wyzwolenia 8 
kwietnia 1945 roku przez żołnierzy amerykańskich.

Po demobilizacji Polskich Sił Zbrojnych na zachodzie postanawia 
wrócić do kraju. Minister obrony przyznaje mu skromną emeryturę. 

Mieszkanie w Poznaniu jest zajęte, więc z żoną Ewą osiedla się w Ja-
nikowie, gdzie przebywa także jego córka. Dorabia na życie jako ma-
gazynier w cukrowni. Odnawia dawne kontakty z byłymi powstańców 
powstańcami i kolegami z wojska. Ogromnym ciosem jest śmierć 
żony. Przypominają o sobie władze kombatanckie. 6 grudnia 1957 
roku otrzymał Wielkopolski Krzyż Powstańczy (odległy numer legity-
macji zamiast numeru 1). Komisja lekarska uznaje go za inwalidę i 
przyznaje niewielką rentę. Nie wystarcza to na życie. Przy poparciu 
środowisk kombatanckich minister Marian Spychalski przyznaje mu 
nieco wyższą emeryturę (1200 zł).

W 1958 roku po raz pierwszy w Polsce rządzonej przez komuni-
stów odbywają się uroczystości na cześć powstania wielkopolskie-
go z udziałem powstańców i kombatantów. Nie było jednak wśród 
zaproszonych pierwszego dowódcy naczelnego powstania generała 
brygady Stanisława Taczaka, co niewątpliwie stanowiło dla niego 
dużą przykrość. Nie zapomnieli o nim dawni podkomendni. Posypały 
się zaproszenia na skromne obchody lokalne w Wielkopolsce i na 
Pomorzu. Generał podupadł na zdrowiu. Zmarł 2 marca 1960 roku. 
Pochowany został w Malborku w obecności kilkusetosobowego tłumu 
przyjaciół, dawnych żołnierzy, powstańców.

Władze komunistyczne odmówiły mu prawa do asysty wojskowej. 
Pogrzeb katolicki z księdzem przekreślił szansę na pokrycie kosztów 
pożegnania przez państwo. Rodzina wspierana przez przyjaciół przez 
długie lata starała się o przeniesienie prochów generała do Pozna-
nia na cmentarz dla zasłużonych Wielkopolan, czego odmawiały mu 
władze komunistyczne niemal do końca swoich rządów. Zajadły opór 
stawiała poznańska instancja partyjna i kręgi kierownicze ZBOWiD 

Album wybitnego dowódcy powstania wielkopolskiego, bohatera i patrioty

Generał Stanisław Taczak (1874-1960) 
w spojrzeniu koszalińskich historyków
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(Związek Bojowników O Wolność i Demokrację). Wreszcie 30 listo-
pada 1988 roku uroczystość pożegnania szczątków Taczaka zgro-
madziła tłumy poznaniaków w poznańskiej cytadeli. Trumna z jego 
prochami została przewieziona śmigłowcem wojskowym z Malborka. 
Pochód żałobny otwierała orkiestra reprezentacyjna, następnie kom-
pania honorowa i poczty sztandarowe. Generał spoczął na Cmenta-
rzu Zasłużonych Wielkopolan, o co rodzina, przyjaciele i towarzysze 
broni zabiegali nieprzerwanie przez niemal 30 lat. 

Autorzy albumu, profesorowie Politechniki Koszalińskiej Bogu-
sław i Michał Polakowie piszą w Szkicu Biograficznym – „W licznym 
poczcie zasłużonych powstańców i żołnierzy wielkopolskich generał 
Stanisław Taczak zajmuje miejsce szczególne. Był jednym z niewielu 
Wielkopolan, którym przypadło żołnierskie szczęście dowodzić zwy-
cięskim zrywem i walczyć przeciwko zaborcom. Osobowość Taczaka 
ukształtowały wychowanie rodzinne, kościół katolicki, organizacje 
wolnościowe w latach szkolnych i studenckich, wreszcie kontakty z 

STYL ŻYCIA

patriotycznymi kręgami Polaków mieszkających w Berlinie. Był jed-
nym z setek tysięcy Polaków gotowych do walki o wolną Polskę. Do-
piero perspektywa czasowa i lata badań pozwoliły ocenić rolę jaką 
Stanisław Taczak odegrał w dziejach powstania wielkopolskiego. 
Okres, w którym dowodził zrywem był najważniejszy i najbardziej 
brzemienny w skutki dla zwycięskiego finału powstania”.

Album liczy 300 stron. Zawiera kilkaset zdjęć, dokumentów, map, 
szkiców bojowych. Prezydent RP odznaczył Stanisława Taczaka po-
śmiertnie Orderem Orła Białego.

Jerzy Rudzik

Generał Stanisław Taczak 1874 1960. Autorzy: Bogusław i Mi-
chał Polak. Instytut Pamięci Narodowej i Komisja Ścigania Zbrod-
ni Przeciwko Narodowi Polskiemu. Poznań-Warszawa 2019. Pro-
jekt graficzny i okładka Sylwia Barańska. Druk i oprawa Legra 
sp. z o.o. Kraków ul. Albatrosów 10c. 

Na dworze robi się coraz zimniej, a mroźna aura i lodowata 
woda to klimaty, które najbardziej lubią osoby zajmujące się 
morsowaniem. O tym rozmawiamy z Andrzejem Pawłowskim, 
morsem z wieloletnim doświadczeniem.

• Regularne kąpiele w lodowatej wodzie są faktycznie 
zdrowe?
– Przede wszystkim morsowanie to ogrom korzyści dla zdrowia i 

samopoczucia, niezależnie od wieku i kondycji fizycznej. Lodowate 
kąpiele powodują włączenie się odruchów obronnych organizmu, a 
co za tym idzie, zwiększenie ukrwienia tkanek. Dzięki temu poprawia 
się odporność i wydolność układu sercowo–naczyniowego, pobudza 
się przemiana materii i usuwanie toksyn z organizmu. Zimno po-
zytywnie wpływa na psychikę człowieka, przyczynia się do wzmo-
żonej koncentracji, lepszego samopoczucia, zwiększonego poziomu 
endorfin i wzrostu adrenaliny. Tak więc zażywanie lodowatych kąpieli 
niesie za sobą wiele pozytywnych aspektów. Dodatkowo obniża po-
ziom lęku, poprawia humor i dodaje energii. Nie od dziś wiadomo, że 
zimowe kąpiele w lodowatych akwenach służą polepszeniu krążenia 
i poprawie kondycji. Ale to także doskonały sposób na wspólne spę-
dzanie czasu, dzielenie pasji i azabawę. Morsowanie przyciąga różne 
osoby. Nie ważne czy są to wysportowani mężczyźni, drobne kobie-
ty czy nawet dzieci. Śmiało można powiedzieć, że atrybutem mor-
sów są kolorowe przebrania, nakrycia głowy i pełne zapału okrzyki.  
Zwłaszcza gdy wchodzi się do wody.

• Morsy to zamknięta grupa?
– W grupie jest raźniej, ale chodzi też o bezpieczeństwo – nie po-

winno się samotnie morsować, zawsze warto mieć ze sobą kogoś 
dla towarzystwa i zwiększenia bezpieczeństwa. Zaleca się, żeby przy 
morsowaniu była obecna osoba trzecia przy brzegu. Morsowanie to 
nie tylko sport, ale i styl życia, a także trwałe i wartościowe przy-
jaźnie. W styczniu 2016 roku wraz z Ryszardem Witkowskim zało-
żyliśmy Klub Morsów Calido, który jest jedynym Klubem w Polsce 

skupiającym osoby z branży instalacyjnej. Spotkania odbywają się 
zwykle na plażach w Łazach. Kąpiemy się oczywiście w nakryciu gło-
wy i odpowiednim obuwiu, by nie tracić całkiem ciepła. Taka kąpiel 
trwa od kilku do nawet 10 minut. 

• A kiedy u Pana pojawiła się pasja do zimnych kąpieli?
– To było 12 lat temu, kiedy zaraził mnie kąpielami i namówił do 

wstąpienia do Klubu Morsów Posejdon wieloletni Prezes Klubu Syl-
wek Zalewski. Klub ten istnieje od 2002 roku, liczy już 120 osób. 
Najstarszy członek ma 89 lat. Wspólnie zorganizowaliśmy mnóstwo 
zimnych kąpieli podczas niedzielnych spotkań. Z wielką chęcią 
uczestniczymy w Zlotach Morsów oraz morsowaniach poza naszym 
terenem. Do najciekawszych muszę zaliczyć wyjazd za koło podbie-
gunowe do Narwiku, gdzie raczyliśmy się kąpielami w Fiordach oraz 
wizytę w Ukraińskich Bieszczadach, gdzie kąpaliśmy się w jeziorze 
„Niesamowitym” położonym 1750 m n.p.m. Bardzo lubię ten eks-
tremalny sport, którym “zarażamy” kolejne osoby w pracy, nasze 
rodziny i przyjaciół. Od jedenastu lat morsuję z moją mamą Zosią, 
a od kilku również z moją żoną Wiolettą. W sezonie “morsowym” 
spotykamy się w każdą niedzielę na plaży w Mielnie (wejście przy 
restauracji Meduza), by punkt 12.00 wspólnie rozkoszować się chło-
dem morskich fal. Serdecznie zapraszamy!

• Proszę jeszcze powiedzieć jakie warunki ostrożności w do-
bie COVID–19 muszą być przestrzegane przy morsowaniu?
– Koronawirus wprowadził zamieszanie w kwestii organizacji zlo-

tów, czy wspólnych kąpieli. Planujemy rozpocząć morsowanie już w 
październiku. Musimy jednak przestrzegać zasad bezpieczeństwa. 
Ale to nie wszystko, polecam dostępny na stronie internetowej Klubu 
Posejdon „Zbiór zasad bezpiecznej kąpieli w morzu w okresie zimo-
wym”. Przed wejściem do wody obowiązkowo trzeba się z nim zapo-
znać i go przestrzegać. 

Tomasz Wojciechowski

Morsujmy dla zdrowia i przyjemności!
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W naszym cyklu o zmaganiach Polaków z 
Niemcami na Pograniczu i Kaszubach przed-
stawiliśmy już różne aspekty tej tematyki. Dziś 
pora na zapoznanie się z dokonaniami towa-
rzystw i związków młodzieżowych w tej dzie-
dzinie. Organizacje te wyróżniały się wysokim 
stopniem świadomości narodowej, szczególną 
aktywnością społeczno-polityczną, dzięki cze-
mu broniły polskiego stanu posiadania, chro-
niły polską ludność przed dyskryminacją i asy-
milacją, całkowitym wynarodowieniem. Związki 
młodzieżowe, podobnie jak wszystkie organiza-
cje polskie, uznawały przewodnią rolę Związku 
Polaków w Niemczech w reprezentowaniu naro-
dowych interesów całej wspólnoty wobec pań-
stwa niemieckiego. Postawę ZP w Niemczech 
cechowała deklarowana z naciskiem lojalność 
w wywiązywaniu się z powinności obywatel-
skich i rezygnacji z dążeń irredentystycznych, 
kwestionujących granice państwowe i układy 
międzynarodowe (traktat wersalski, czerwiec 
1919 r., granice polsko-niemieckie). 

Niemcom to jednak nie wystarczyło, gdyż 
tylko całkowita rezygnacja z walki o prawa 
narodowe mogła ich zadowolić. „To właśnie do 
Polaków zamieszkałych na ziemi złotowskiej i 
babimojskiej oraz niektórych skupisk na Kaszu-
bach odnosiły się sformułowania władz niemie-
ckich, które uskarżały się, że wszystkie próby 
ograniczenia działalności polskich organizacji 
zawodzą. To na tych terenach załamywały się 
plany niemieckiej akcji osadniczej, mającej na 
celu wzmacnianie żywiołu niemieckiego na zie-
miach nadgranicznych. To tutaj właśnie ruch 
polski posiadał szerokie, jak w żadnej Dzielni-
cy, poparcie ludności polskiej. To tutaj Polacy 
mogli się poszczycić poważnymi sukcesami w 
pracy organizacyjnej w zakładaniu i prowadze-
niu szkół i placówek gospodarczych”1. 

Lata dwudzieste, lata trzydzieste
Ruch młodzieżowy w okresie międzywo-

jennym (1919-1939) można podzielić dość 
umownie na trzy etapy ze szczególnym wy-
eksponowaniem czasokresu 1926-1932, w 
którym odbywał się intensywny rozwój organi-
zacyjny i ostatecznie przyjęto podstawy ideo-
we i program działania. Natomiast trzeci etap 
do wybuchu wojny polegał na utrzymaniu im-
ponujących osiągnięć Towarzystw Młodzieży 
Polskiej, okrzepnięciu struktur, wyborze naj-
bardziej skutecznych metod działania za jakie 
uważano przedsięwzięcia kulturalno-oświato-
we, akcje sportowe, inicjatywy gospodarcze 
(np. zespoły przysposobienia rolniczego). 

Działalność związków młodzieżowych cha-
rakteryzował pewien uniwersalizm polegający 
na łączeniu różnych form pracy i skupianiu 
się na poczynaniach przynoszących prak-
tyczne efekty przydatne w życiu wspólnot 
polonijnych. W 1927 roku utworzono Związek 
Polsko-Katolickich Towarzystw Młodzieżowych 
(dalej ZPKTM). Struktura organizacyjna była 
wzorowana na strukturze Związku Polaków 
w Niemczech (ZPwN). Najwyższą władzą był 
zjazd delegatów, a bezpośrednią pracą kiero-
wał zarząd poprzez kierownika związku. Jed-
nostkami podstawowymi były poszczególne 
towarzystwa, podmioty oświatowe, kultural-
ne, sportowe, jak chóry, teatry amatorskie, 
zespoły taneczne, kluby i sekcje sportowe. 
Przyjmowały one bardziej szczegółowe zapisy 
w swoich statutach. 

31 stycznia 1936 roku zmieniła się nazwa 
związku na Związek Młodzieży Polskiej, a po-
szczególne koła i sekcje przyjęły nazwę Towa-
rzystw Młodzieży Polskiej lub Polskich Towa-
rzystw Młodzieży w Niemczech. Specyfikę koła 
(sekcja, klub) podkreślały zapisy statutu. Dzia-
łalność towarzystw uwzględniała też obecność 
wątków religijnych, chrześcijańskich w założe-
niach ideowych, nawet w repertuarze muzycz-
nym, śpiewaczym, poetyckim. Zebrania i zjaz-
dy organizacji otwierano i kończono odśpiewa-
niem pieśni kościelnych i patriotycznych, o co 
dbano także podczas widowisk sportowych. 

Sztandary i chorągwie (biało-czerwone) 
przedstawiały z jednej strony obraz Stanisława 
- patrona młodzieży, z drugiej liść lipowy i znak 
Rodła - symbole TMP. Wpływy księży katolickich 
na pracę towarzystw były duże, podobnie jak 
pozycja proboszcza z Zakrzewa, prezesa ZPwN 
i w Piątej Dzielnicy ks. Bolesława Domańskiego2. 

Szkoła i nauczyciel oparciem związków 
młodzieżowych

Na działalność towarzystw młodzieżowych 
znaczący wpływ wywierały szkoły i nauczyciel-
stwo. W piątej dzielnicy powstały one od przeło-
mu lat 20 i 30. 33 prywatne szkoły polskie były 
wzorowo prowadzone, z doskonałą ofiarną, fa-
chową kadrą. Niemcy przyznawali, że reprezen-
tują wysoki poziom nauczania, a pod niejednym 
względem przewyższają placówki niemieckie 
pod kątem efektów edukacyjnych i zaangażo-
wania kadry nauczycielskiej. 33 szkoły działały 
głównie w Krajnie na ziemi złocienieckiej i po 
części na Babimojszczyźnie i ziemi międzyrze-
ckiej. Kłopoty występowały na Kaszubach, gdzie 
szkoły kończyły żywot po roku, dwóch latach 
pracy ze względu na silną presję wobec rodzi-
ców, zastraszanie i pozbawianie pracy. Tylko 
szkoła w Ugoszczy dotrwała do 1939 roku. 

Polski nauczyciel nie tylko uczył i prowadził 
zajęcia zgodnie z programem. W godzinach 
pozalekcyjnych prowadził również dodatkowe 
zajęcia (kółka teatralne, taneczne, chóry, ze-

społy muzyczne, zajęcia sportowe). Ponadto 
udzielał się także w pracy świetlicowej, bi-
bliotecznej, zespołach przysposobienia. Wiele 
szkół prowadziło także zajęcia uzupełniające 
wiedzę zdobytą w szkole. Nauczyciel pracował 
więc cały dzień, tylko ich część mieściła się 
w obowiązkach honorowanych wynagrodze-
niem. Praca nauczyciela wymagała specjal-
nego przygotowania, wysokich kompetencji. 
Zapewniały to różnorodne szkolenia, kursy 
specjalistyczne organizowane również w kra-
ju. Szeroką ofertę edukacyjną adresowano w 
dużej mierze do młodzieży pozaszkolnej, co 
się spotykało z niemałym zainteresowaniem 
tych środowisk (orkiestry, chóry, teatrzyki)3. 

Kierownik szkoły w Zakrzewie, Władysław 
Wittstock prowadził z kolegami orkiestrę i 
zespoły śpiewacze, w oparciu o nie stworzył 
świetny chór mieszany (stuosobowy), któ-
ry uświetniał liczne koncerty, widowiska. W 
Stawnicy brylował chór młodzieżowy Stefana 
Kulwickiego, a w Płotowie prócz chóru mie-
szanego koncertował również stylowy zespół 
mandolinistów Stanisława Leduchówskiego, 
specjalizujący się w prezentowaniu polskich 
pieśni o wrogich Niemcom treściach (Rota i 
hymn kaszubski Derdowskiego). 

Utalentowany organizator towarzystw szkol-
nych w powiecie bytowskim, aktywny działacz 
młodzieżowy Jan Bauer zakładał nowe koła 
TMP i uczył młodzież śpiewu. Wynajdywał sta-
re kaszubskie pieśni, dorabiał do nich nuty, 
komponował melodie. Znajdował jeszcze czas 
na zjazdy młodzieży i w Związku Polaków na 
Kaszubszczyźnie. Od dawna śledziła go poli-
cja pruska. Uwikłany został w zmanipulowany 
proces sądowy w Słupsku i skazany na karę 
więzienia pod zarzutem krzywoprzysięstwa. 
W 1932 roku po półrocznym więzieniu został 
wypuszczony na wolność, ale z zakazem na-
uczania w szkołach w V Dzielnicy. Zamordowa-
ny został później w obozie koncentracyjnym 
Sachsenhausen (rok 1940)4. 

Pośród zasłużonych nauczycieli i działaczy 
ruchu młodzieżowego wielką rolę odegrali też 
inni pedagodzy. Jan Maćkowicz kierował, jedy-
nym na Pograniczu, amatorskim teatrem lalek 
w Kleszczynie, potem w Zakrzewie. W sporcie 
wyróżniali się m.in. trenerzy, instruktorzy i za-
wodnicy, np. piłkarz Marian Grajewski, Wacław 
Dyba, Bolesław Jęchorek-Zakrzewa, Jadwiga 
Kalinowska-Stara Święta i inni. Zimą przede 
wszystkim czynne były świetlice i biblioteki z 
prasą i książką, gdzie czytano ulubione pozy-
cje, dyskutowano nad artykułami. Wśród na-
uczycieli z Pogranicza Południowego od 1938 
roku znajdował się Henryk Jaroszyk przenie-
siony ze Złotowa do szkoły w Nowym Kram-
sku, którego po wybuchu wojny we wrześniu 
1939 roku aresztowano i umieszczono w obo-
zie koncentracyjnym. 

O innych kwestiach dotyczących ruchu mło-
dzieżowego na Pograniczu napiszemy w kolej-
nym wydaniu naszej gazety. 

Jerzy Rudzik 

1 W. Wrzesiński, Z historii V Dzielnicy Związku Polaków w Niemczech (1923-1939), Zapiski Kosza-
lińskie 1967, s. 24-36
2 Gabriela Czarnik, Polski Ruch Młodzieżowy na Pograniczu i Kaszubach w latach 1914-1939, Kosza-
liński Ośrodek Naukowo-Badawczy 1970, s. 24-25
3 Tamże, s. 27-29
4 Stanisław Galikowski, Jan Bauer, Zapiski Koszalińskie 1967, nr 3, s. 36-49

W piątej Dzielnicy Związku Polaków

Towarzystwa młodzieżowe na pierwszej linii 
frontu przeciwko pruskiemu nacjonalizmowi

Herb gminy Zakrzewo w powiecie 
złotowskim

Z DZIEJÓW REGIONU
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Jerzy Rudzik

Zwycięstwo luteranizmu na Pomorzu Zachodnim

Słabość ostatnich Jagiellonów 
do pomorskich kuzynów

Jak wcześniej wspominaliśmy podział terytorialny Pomorza Za-
chodniego na dwa samodzielne księstwa zarządzane przez ks. 
Barnima i Filipa nie oznaczał, iż we wszystkich kwestiach pano-
wała absolutna zgoda, a pomiędzy książętami nie dochodziło do 
jakichkolwiek rozbieżności. W umowie jaką spisano wymienio-
no szereg spraw, co do których taka zgoda była koniecznością. 
Wśród nich do najważniejszych zaliczała się wspólna wiara, a 
luteranizm uznano za religią panującą. Wcześniej postanowiono, 
że reformacja zostanie wprowadzona drogą urzędową, czym miał 
się zająć uczony Pomorzanin Jan Bugenhagen, który wprowadzał 
już luteranizm w kilku miastach Niemiec (Hamburg Lubeka).

W 1534 roku w Trzebiatowie zwołano sejm z udziałem ducho-
wieństwa luterańskiego i katolickiego. Kler katolicki oficjalnie za-
chował prawa i część majątków (mocno uszczuplonych), jednak 
jego pozycja słabła w szybkim tempie, malały też szeregi jego wy-
znawców. Postępowała również sekularyzacja dóbr kościelnych. 
Książę Barnim razem z Bugenhagenem dokonał szereg wizytacji 
majątków kościelnych (Słupsk, Darłowo, Sławno). Podobnie wizy-
tacje takie odbywały się wspólnie z księciem Filipem w jego części 
Pomorza ze Szczecinem i Strzałowem na czele. Większe miasta 
początkowo stawiały pewien opór, potem jednak godziły się z no-
wym porządkiem i składały książętom hołd (Szczecin).

Pomorskie uniwersytety
Starszy w Gryfii zdobył niemałą renomę działając od 1456 

roku. Był oczkiem w głowie Bogusława Wielkiego, który dbał o 
fundusze dla uczelni, hojnie wynagradzał profesorów sprowadza-
nych z Niemiec, Francji i Włoch. Książę Filip odwiedził Gryfię w 
1539 roku, przeprowadził reorganizację, zapewnił stabilne źródła 
finansowania (intratne dobra kościelne, dzięki utworzonej fun-
dacji opartej o majątek bogatych kościołów). W ciągu paru lat 
pobudowano obiekty służące potrzebom nauki i sprowadzanych 
z daleka wykładowców. Podobne aspiracje ujawnił szybko książę 
Barnim, który postanowił utworzyć drugi ośrodek uniwersytecki 
w Szczecinie, także z własną fundacją, zapleczem gospodarczym 
i naukowym. 

Ostatecznie książęta uzgodnili, że powoła się nieco skromniej-
szy na początek uniwersytet w Szczecinie tak zwane pedago-
gium. Poparł ich reformator Bugenhagen i w ten sposób Pomo-
rze Zachodnie doczekało się dwóch wyższych uczelni. Obydwa 
dwory książęce zapewniały, że leży to w interesie całego pań-
stwa, bowiem kraj potrzebuje sprawnej administracji świeckiej i 
duchownej. Te plany nie od razu spotkały się z poparciem rady 
miejskiej Szczecina (obawiano się studentów i autonomii uczel-
ni). Opór przełamano, a projekt księcia doczekał się szybkiej re-
alizacji. Pedagogium Barnima odegrało pozytywną rolę w kształ-
ceniu wysoko kwalifikowanej kadry nauczycielskiej i prawniczej. 
Studentami byli prócz Pomorzan i Niemców, również Polacy z 
królestwa Jagiellonów, jak i terenów nadgranicznych Pomorza 
(wałeckie, bytowskie, człuchowskie). 

Na Pomorzu czynnych było wtedy 45 fundacji kościelnych i 
klasztornych obejmujących poza biskupstwem kamieńskim 
wielkie posiadłości ziemskie. Wraz z klasztorami były to duże 
dochodowe przedsiębiorstwa, z których utrzymywano między 
innymi uniwersytety, a i skarbiec książęcy bynajmniej nie świe-
cił pustkami1.

Drugi podział Pomorza
W 1540 r. upłynęło 8 lat od pierwszego podziału terytoriów 

pomorskich i w myśl wcześniejszych ustaleń, należało tę opera-
cję powtórzyć. Zakończyła się podobnym, co wcześniej rezulta-
tem, gdyż książęta wylosowali te same części księstwa. Wspól-
ne pozostały: prawa do nadawania tytułów i godności, prawo 
do biskupstwa kamieńskiego, jedność w polityce zagranicznej, 
umocnienie wiary luterańskiej - w czym obaj byli jednakowo 
gorliwi.

Okolicznością sprzyjającą władcom był wspólny wyjazd do 
Ratyzbony na Sejm Rzeszy Niemieckiej, żeby złożyć hołd cesa-
rzowi Karolowi V i odebrać potwierdzenie lenna. Byli też zgodni, 
iż trzeba pozbawić biskupa Kamińskiego prawa do osobnego 
udziału w sejmach Rzeszy, co na ruszało zasadę suwerenno-
ści. Złagodzeniu sytuacji mogła też sprzyjać śmierć Erazma 
Manteuffla, ostatniego biskupa katolickiego. Jan Bugenhagen 
odmówił przyjęcia tej godności, za to kanclerz Bartłomiej Sua-
ve, szlachcic ze Słupska, choć żonaty i luteranin - przyjął to 
wyróżnienie. 

Nabrzmiewał natomiast konflikt Barnima ze Słupskiem, który 
uwięził kilku mieszczan i osadził ich w wieżach w Szczecinie, Gry-
fii i Trzebiatowie. Przejął dobra klasztorne mające służyć utrzy-
maniu szkół i biednych, co oprotestowali uwięzieni mieszczanie. 
Wysłali skargę do cesarza. Jeden z represjonowanych uszedł do 
Gdańska, skąd dostał się do Szwecji, u króla Gustawa Wazy do-
chodził swoich krzywd. Złą atmosferę podgrzewał także konflikt 
książąt z cesarzem Niemiec – o czym wspomnieliśmy w poprzed-
nim wydaniu. 

Przypomnijmy, że w sposób nieroztropny książęta weszli w ot-
warty konflikt z cesarzem popierając jego poddanych sympaty-
zujących z protestantyzmem. Opozycyjni książęta zostali pobici 
orężnie przez cesarza i w większości ukorzyli się przed nim. Filip 
i Barnim zostali na lodzie, sam na sam z rozgniewanym wład-
cą Niemiec. Próbowali go przeprosić, ten jednak oskarżył ich o 
zdradę, nie reagował na listy z przeprosinami i zamierzał prze-
trzepać im skórę. Zrobiło się groźnie… Pozostawała tylko inter-
wencja króla Polski Zygmunta Starego. Na błagalną prośbę ksią-
żąt pomorskich król Polski interweniował u cesarza. Ogromna 
kara 150 tys. guldenów została w prawdzie obniżona do 90 tys. 
guldenów reńskich, ale był to nadal ogromny, dolegliwy dług. 
Ostatecznie książęta uniknęli wojny i dalszych upokorzeń, słono 
zapłacili. Niemniej dzięki królowi Polski wyszli w końcu z opresji. 
Ten jednak „zapomniał” znowu o wyegzekwowaniu należności za 
poczynioną usługę. 

Barnim u Zygmunta w Gdańsku
Nadarzyła się jeszcze jedna okazja (niestety zmarnowana) 

do ugruntowania przyjaźni książąt pomorskich z królem Polski. 
Doszło do spotkania w Gdańsku w 1552 roku, do którego Zyg-
munt i Barnim przygotowywali się bardzo starannie. Gdyby tyl-
ko uwzględnić walory gastronomiczno-towarzyskie trwającego 
wiele dni spotkania, zebrałoby ono najwyższe oceny. Partnerzy 
prześcigali się w serwowaniu różnorodnych atrakcji. Królował 
przepych, wykwintne potrawy, markowe trunki, nie brakowało 
kosztownych podarunków. Obaj panujący odbyli efektowną prze-
jażdżkę po morzu. Król był serdeczny wobec kuzyna, obiecywano 
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1 Z. Boras, Książęta Pomorza Zachodniego, Wydawnictwo Poznań-
skie 1978, s. 210-212.
2 Tamże, s. 216-218
3 Tamże, s. 229

sobie dozgonny sojusz, wzajemne wspieranie, co do pewnego 
stopnia sprawdziło się w czasie tak zwanej wojny północnej, lecz 
na tym się skończyło. Nie wykorzystano szansy na polityczne 
zbliżenie i trwałe związki2. 

Książętom udało się natomiast rozwiązać sprawę biskup-
stwa w Kamieniu. Po śmierci biskupa Marcina Wejhera osa-
dzono na tronie biskupim syna księcia Filipa i w ten sposób 
biskupstwo w Kamieniu zostało na trwale zjednoczone z dyna-
stią Gryfitów. Jak się ułożyły wzajemne stosunki księcia Barni-
ma z księciem Filipem, jego bratankiem? Niewątpliwie znacz-
nie się poprawiły, choć ich stanowiska wobec pewnych kwestii 
mogły się znacznie różnić. Zwłaszcza w dziedzinie stosunków 
międzynarodowych i relacji z Polską. Obaj umacniali nową or-
ganizację kościelną na Pomorzu i supremację luteranizmu nad 
katolicyzmem, uzgadniali wprowadzanie umiarkowanych re-
form gospodarczych pozwalających na zwiększenie dochodów 
państwa.

Mecenasi kultury
Na to miano zasłużył sobie przede wszystkim książę Filip 

jako wybitny opiekun nauki i sztuki. Sam jako jeden z nielicz-
nych władców pomorskich ukończył uniwersytet w Heidelber-
gu. Zainwestował duże fundusze w uczelnię w Gryfii (nowe 
budynki, sale wykładowe, biblioteka z dużym księgozbiorem). 
Zatrudnił wybitnych profesorów z zachodniej Europy, zlecał 
prowadzenie badań naukowych, napisanie kroniki Pomorza 
Zachodniego. Autorzy: Tomasz Kantzof i Mikołaj Klempzen. 
Był też współtwórcą szczecińskiego pedagogium, którym się 
bardzo interesował. Sam wiele czytał. Podobnie, jak stryj Bar-
nim wykonywał portrety, malował obrazy z natury. Jego postać 
uwieczniali wybitni malarze tamtego okresu, zwłaszcza Łukasz 
Eichstadt (książę Filip z ekscentryczną długą brodą). Doczekał 
się licznego potomstwa, a największe nadzieje wiązał z naj-
starszym synem Janem Fryderykiem. Jego stryj panujący po-
nad 50 lat lubił i cenił bratanka, wiążąc z nim wielkie nadzieje. 
Jego dwaj synowie przedwcześnie zmarli, za to doczekali się 
pięciu córek. Najbardziej ukochana piękna Sybilla zmarła w 
wieku 23 lat. Zrzekł się władzy w 1569 roku (wcześniej umarł 
książę Filip). 

Nazywano go „ojcem ojczyzny”. Po ojcu zapewne odziedzi-
czył pęd ku niewiastom, lubił się zabawić, nie zaniedbywał 
jednak obowiązków męża i ojca. Barnim był utalentowanym 
rzeźbiarzem, wykonywał postaci z najbliższego otoczenia oraz 
sprzęty i przedmioty użytku domowego. Znany był z zamiłowa-
nia do mechaniki, naprawy zepsutych urządzeń. Pasjonował się 
muzyką, śpiewem, znał dobrze polskie melodie i pieśni. Zmarł 
w 1573 roku.

Z całej plejady książąt wołogoskich i szczecińskich wyróżniał 
się szczerością i niekłamaną sympatią wobec polskich wład-
ców, utrzymywał przyjazne stosunki z ostatnimi Jagiellonami 
- Zygmuntem Starym i Zygmuntem Augustem. Służył pomocą 
przesyłając na ich zaproszenie wziętych medyków - specjali-
stów chirurgów i okulistów, którzy leczyli osoby z najbliższego 
otoczenia polskich monarchów. Najbardziej jednak spektaku-
larnym wyróżnikiem przyjaźni stała się duża pożyczka - 100 
tys. talarów jakiej udzielili książęta pomorscy królom Polski, 
która po latach wywołała pewne kontrowersje, ale została 
spłacona3.

Ilustracje – Wikipedia (Internet)
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ROZDZIAŁ XII
POWRÓT DO TAJLAKU

Z powrotem pakowanie się i do kołcho-
zu. Tajlak nie przyjął nas życzliwie dosłow-
nie i w przenośni. Mam na myśli ludność i 
aurę. Gdy przyjechaliśmy było już dobrze 
po południu, niebo zachmurzone – chyba 
będzie padać. Przyjąć nas nikt nie chce. 
Wreszcie jedna Kazaszka pozwoliła do 
sieni, chociaż mieszkanie to stało próżne. 
Pownosiłyśmy nasze bagaże i teraz się 
rozpadało na dobre. Pokrycie dachu nie 
było szczelne i lało się na nas, a schronić 
się nie było gdzie. Byłyśmy przemoknię-
te i zmarznięte, tuliłyśmy się do siebie, 
by się ogrzać choć ciepłem swoich ciał. 
O rozpaleniu ogniska nie było mowy. Za-
pałki mokre, drewno też. Szczękałyśmy z 
zimna zębami. I tak do świtu. Kiedy się 
rozwidniło i wzeszło słońce, to mama po-
wynosiła przemoknięte rzeczy na słońce 
do przeschnięcia. Nasze ubrania na nas 
już wyschły i zrobiło się cieplej. Więcej 
już nie padało, ale do mieszkania nikt nie 
chciał nas przyjąć. Byliśmy szykanowa-
ni. W tej sieni zamieszkałyśmy z panią 
Pałkową, rodzina Juralewiczów w innym 
domu też w podobnych warunkach. Nic 
dziwnego, że po rozmowie między sobą 
cała trójka postanowiła uciekać z koł-
chozu. Nie było to takie łatwe, jakby się 
chciało. Teraz, kiedy uborocznaja (żni-
wa) – potrzebne są każde ręce do pracy. 
Mama i nie tylko ona miała w każdym 
dniu inny przydział do pracy zależny od 
potrzeby chwili. Pewnego dnia Kurdebaj 
dał polecenie mamie i pani Pałkowej pra-
cy w polu, ale oddzielnie. Miał w tym swój 
cel. Tak pod obiad, gdy mama kończyła 
swoją pracę ujrzała nadjeżdżającego Kur-
debaja. Zsiadł z konia i zaczął się zalecać 
do mamy. Mamie przyszła zbawcza myśl 
do głowy. Powiedziała:

– znajesz Kurdabaj, ja grisznaja – po-
śle (wiesz, Kurdabaj, jestem „nieczysta”, 
potem.

U muzułmanów kobieta w tym czasie 
jest nietykalna. Odstąpił i odjechał cwa-
łem w stronę pani Pałkowej i ona też skoń-
czyła swoja pracę, bo się pośpieszyła by 
dłużej odpocząć. Rosły tam szuwary więc 
się w nie zaszyła i leżała cicho.

– Żenia, Żenia! – wołał brygadir, ale 
ona na szczęście się nie odezwała. Za-
klął po kazachsku i odjechał. Wieczorem 
obie opowiadały sobie przygodę dzienną. 
Kurdabaj dał im już spokój. Nawet w nocy 
mama szła pracować jako pomoc kom-
bajnisty przy doczepnych maszynach z 
tyłu. Spisywała się bardzo dobrze i nawet 
chciano ją posłać na kurs MTC, celem do-
kształcenia jazdy na traktorze i nie tylko. 
Mama odmówiła, bo z kim zostawi małe 
dzieci.

Pewnego razu, podczas nocnej pracy 
w polu, kombajnista omal nie pozbawił 
mamy nogi, świadomie kierując na nią 

maszynę, rzekomo, by złączyć jakąś „do-
czepkę”. Cudem odskoczyła i uniknęła 
kalectwa, a być może i śmierci. Wszystko 
dlatego, że nie chciała z nim „poswawo-
lić”. Rano mama kategorycznie odmówiła 
pracy nocą w „pojedynkę”.

Kurdabaj przydzielił mamie byki i kazał 
wozić wodę w beczce na pole dla ludzi i 
maszyn. Gdy mama nabrała beczkę peł-
ną wody i przejeżdżała koło naszej sieni, 
wbiegała do środka po sznur wełniany 
do krępowania jarzma1 na karku byków, 
gdyż ten często się urywał i trzeba było 
naprawiać. Pani Pałkowa kręciła żarna 
pożyczane do domu przez mamę od 
jakiegoś Kazacha. Jej dzieci jadły gęstą 
zacierkę. Myśmy jeszcze spały. Mama 
zajrzała do naszego garnka, w którym 
zostawiła nam ugotowaną wcześniej za-
cierkę i zobaczyła tam zamiast zawiesi-

stej, gęstej strawy rzadką berbeluchę2. 
Od razu zorientowała się, że to sprawka 
pani Pałkowej. Zawstydziła ją dopytując, 
dlaczego tak zrobiła? Przecież dosta-
ła od mamy miskę zacierki dla dzieci! 
Czemu więc kradnie? Ona spuściła oczy 
i zaczęła płakać. Mama jeszcze wieczo-
rem namlęła3 ziarna i rano ugotowała. 
Jej dała miseczkę, a reszta była dla nas, 
jak się obudzimy. Ona swoje dzieci obu-
dziła wcześniej. Po zjedzeniu swojej por-
cji, gdy już nie było mamy, dobrali się 
do naszej zacierki. Zapewne nikt by się 
o tym nie dowiedział, gdyby mama wte-
dy nie weszła. Ostatecznie skończyło się 
na rozwolnieniu. Pożyczone przez mamę 
żarna wieczorem zostały odniesione 
właścicielowi.

Przyszła pora zbiórki plonów, mama po-
magała przy zbiórce, a ja z którąś Kazasz-
ką jechałam abrą zaprzężoną w dwa byki 
i woziłam zboże w drewnianej skrzyni z 
pola od kombajnu na klepisko4. Po drodze 
patrzałam na dojrzewające pola słonecz-
nika i prosa. Żyta ani ryżu tam nie upra-
wiają – tylko pszenicę, proso i słonecznik 
pastewny.

Taka życiowa niewygoda jak miesz-
kanie w sieni, gotowanie na dworze na 
dwóch cegłach położonych obok siebie 
i w ogóle brak wyraźnej perspektywy na 
przyszłość skłoniły trzy polskie rodziny 
do wyjazdu do Bajanu. Gdy trochę zma-
lała praca w polu przy zbiórce zboża, 
trzy kobiety z mamą na czele postano-
wiły udać się piechotą do Bajanu aby za-
łatwić mieszkanie. Droga wynosiła około 
30 km. Na trzeci dzień były z powrotem. 
Załatwiły mieszkanie. Teraz tylko, żeby 
kołchoz dał furmankę na przewóz na-
szych rzeczy. Ale o tym nie było mowy 
– wozów brakowało, większość wykorzy-
stywano przy zbiórce zboża. Ciężarówek 
nie było, cały transport opierał się na 
bykach. Ale kobiety nie ustępowały. Gdy 
rano arby jechały na klepisko, gdzie było 
rozsypywane ziarno do przesuszenia, 
prędko załadowały swoje rzeczy na nie, 
pomimo protestu woźniców. Wozów było 
kilka i na każdy z nich trzy rodziny po-
rozdzielały swoje rzeczy. Wreszcie ruszy-
liśmy w drogę. Odległość do pokonania, 
jak na możliwości byków, była duża, tym 
bardziej, że byki są ociężałe, idą powoli, 
noga za nogą. Koń porusza się prędzej, 
ale i szybciej się męczy. 

Tajlak zostawał za nami. Pod wieczór 
dowlekliśmy się do budynku, w którym 
nie było nikogo, bo widać zbudowany był 
dla potrzeb podróżnych. Najwyższy czas! 
Mama przy pomocy Kazachów i reszty 
pań pozdejmowała pościel oraz kuferki i 
pościeliła nam do spania. Coś tam pręd-
ko ugotowała. Odmówiłyśmy wspólnie 
pacierz i tak jak zawsze zasnęłyśmy. Ra-
niutko, bardzo wcześnie nas obudzono i 
znowu rzeczy na furmankę i w drogę. O 
ile poprzedni dzień był trochę pochmur-
ny, to w tym dniu zaczęło się od drobne-
go kapuśniaczku, który stopniowo zaczął 
przechodzić w deszcz. Mama opatuliła nas 
czym mogła. Wołano na byki: czok, czok! 
– by szły prędzej i poganiano długim prę-
tem. Byki początkowo nieco przyspiesza-
ły, a potem znowu wpadały w swój rytm. 
Całe szczęście, że było już bliżej niż da-
lej. Zaczęliśmy dojeżdżać do Bajan–Aułu, 
w którym miała się spełnić Andrzejkowa 
wróżba. (cdn.)

Irena Jaworska

PRZEŻYCIA Z KAZACHSTANU (13)

1 prymitywna uprząż bydła roboczego
2 rzadkie, niesmaczne jedzenie, zwłaszcza zupa
3 Zmieliła 
4 Równo ubita płaszczyzna ziemi lub gliny

Autorka z mamą i siostrami w towarzy-
stwie poznanego w Tajlaku Kazacha i 
jego córki.
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Zgodnie z uchwałą Nr XIX/370/2020 Rady Miejskiej w Koszalinie z dnia 18 czerwca 2020 roku głosowanie w wyborach 
do Rad Osiedli w Koszalinie odbędzie się w dniu 18 października 2020 r. w 17 Osiedlach: Bukowe, Jedliny, im. 
Tadeusza Kotarbińskiego, Lechitów, Lubiatowo, Morskie, Na Skarpie, Nowobramskie, Raduszka, Rokosowo, im. 
Jana i Jędrzeja Śniadeckich, Śródmieście, Tysiąclecia, Unii Europejskiej, im. Melchiora Wańkowicza, Wspólny 
Dom, Jamno – Łabusz.

W każdym Osiedlu zostanie wybrana Rada Osiedla składająca się z 15 członków, wybieranych przez mieszkańców Osiedla 
w wyborach powszechnych, równych, bezpośrednich, w głosowaniu tajnym.
Zasady przeprowadzania wyborów zostały określone w Ordynacji Wyborczej do Rad Osiedli stanowiącej załącznik do 
uchwały Nr XXIV/269/2008 Rady Miejskiej w Koszalinie z dnia 10 czerwca 2008 r.
Wybory zostaną przeprowadzone przez Miejską Komisję Wyborczą oraz Osiedlowe Komisje Wyborcze.
Siedziba Miejskiej Komisji Wyborczej znajduje się w Urzędzie Miejskim w Koszalinie ul. Rynek Staromiejski 6-7  
w pokoju nr 107 (I piętro sekretariat zastępców Prezydenta Miasta).  
Przewodniczącym Miejskiej Komisji Wyborczej jest Pan Tomasz Czuczak – Sekretarz Urzędu Miejskiego, natomiast 
Wiceprzewodniczącą Pani Katarzyna Czarkowska – Radna Rady Miejskiej.
Informacje w sprawie organizacji i przeprowadzenia wyborów do Rad Osiedli udzielane są przez pracowników Biura 
Rady Miejskiej Urzędu Miejskiego w Koszalinie: 
- telefonicznie pod numerami telefonów: 94 34 88 641, 94 34 88 639 
- osobiście w pokojach nr 211 i 213 na II piętrze Urzędu Miejskiego w Koszalinie przy ul. Rynek Staromiejski 6-7.  
W godzinach pracy Urzędu Miejskiego w Koszalinie (poniedziałek od godz. 9.00 do 17.00, wtorek – piątek od godz. 
7.15 do 15.15) 
Korespondencję mailową należy kierować na adres: angelika.downar@um.koszalin.pl
Druki i formularze dotyczące wyborów do Rad Osiedli dostępne są do pobrania na stronie internetowej   https://bip.
koszalin.pl/artykuly/1843/druki-i-formularze  oraz w Biurze Rady Miejskiej Urzędu Miejskiego w Koszalinie.

18 PAŹDZIERNIKA 
WYBORY DO RAD OSIEDLI 

MIASTA KOSZALINA
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INFORMACJA DLA WYBORCÓW
1. Kto może głosować w wyborach do rad osiedli?
W wyborach do rad osiedli mogą głosować osoby, stale zamieszkujące na terenie Osiedla, które najpóźniej w dniu wyborów 
ukończyły 18 lat. Osoby powyższe znajdują się w spisie wyborców sporządzanym przez Wydział Spraw Obywatelskich 
Urzędu Miejskiego w Koszalinie. W wyborach do Rad Osiedli głosować można tylko osobiście.
Wyborcy, którzy zamieszkują na terenie Osiedla bez zameldowania na pobyt stały mogą złożyć w dniu wyborów (18 
października 2020 r.) do Osiedlowej Komisji Wyborczej „Wniosek o wpis wyborcy do spisu wyborców w wyborach do Rad 
Osiedli, zarządzonych na dzień 18 października 2020 roku”.
2. W jaki sposób można sprawdzić, w obrębie jakiego osiedla zamieszkuje wyborca i w jakim lokalu wyborczym będzie 
mógł wziąć udział w głosowaniu?
Wyborcy ujęci są w spisach wyborców w Osiedlu w którym zameldowani są na pobyt stały.  
Wykaz ulic, wchodzących w skład poszczególnych Osiedli oraz siedziby Osiedlowych Komisji Wyborczych są ustalane 
przez Miejską Komisję Wyborczą. Informacje w powyższym zakresie zostaną podane do publicznej wiadomości w prasie 
lokalnej oraz zamieszczane na stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Koszalinie www.
bip.koszalin.pl w zakładce „WYBORY DO RAD OSIEDLI”, na stronie Miasta Koszalina www.koszalin.pl, oraz na tablicach 
ogłoszeń w Urzędzie Miejskim i siedzibach koszalińskich rad osiedli.
Wyborcy głosują w lokalach Osiedlowych Komisji Wyborczych, ustalonych przez Prezydenta Miasta, według miejsca stałego 
zameldowania. 
Wyborcy, którzy zamieszkują na terenie Osiedla bez zameldowania na pobyt stały mogą złożyć w dniu wyborów (18 
października 2020 r.) do Osiedlowej Komisji Wyborczej „Wniosek o wpis wyborcy do spisu wyborców w wyborach do Rad 
Osiedli, zarządzonych na dzień 18 października 2020 roku”.
3. W jaki sposób można dowiedzieć się kto kandyduje do rady mojego osiedla?
Informacja o zarejestrowanych kandydatach do poszczególnych Osiedli podawana jest do wiadomości mieszkańców w 
obwieszczeniach Miejskiej Komisji Wyborczej. 
Informacje powyższe publikowane są w prasie lokalnej oraz zamieszczane na stronie internetowej Biuletynu Informacji 
Publicznej Urzędu Miejskiego w Koszalinie w zakładce „WYBORY DO RAD OSIEDLI” (adres internetowy: www.bip.
koszalin.pl, na stronie Miasta Koszalina www.koszalin.pl, oraz na tablicach ogłoszeń w Urzędzie Miejskim i siedzibach 
koszalińskich rad osiedli.
4. Kiedy i w jakich godzinach można będzie głosować na kandydatów do rad osiedli?
Wybory do Rad Osiedli odbędą się w dniu 18 października 2020 roku (w niedzielę). Lokale wyborcze będą czynne w godz. 
8.00-18.00, przy czym osobom przybyłym do lokalu przed godz. 18.00 Komisja umożliwi oddanie głosu.
5. Jak wygląda karta do głosowania?
Karta do głosowania jest jednostronicowa, koloru białego i w zależności od liczby zgłoszonych kandydatów w Osiedlu 
formatu A4 lub A3.  
Na karcie do głosowania wypisane są, w porządku alfabetycznym, nazwiska i imiona wszystkich kandydatów w danym Osiedlu.  
Wyborcy wydaje się tylko jedną kartę do głosowania, niezależnie od umotywowanej prośby wyborcy.
6. Na ilu kandydatów można głosować?
W każdym osiedlu wybieranych jest 15 osób do Rady Osiedla.  
Wyborca może zagłosować najwyżej na 15 kandydatów, wybranych spośród osób znajdujących się na karcie do głosowania. 
Może również zagłosować na mniejszą liczbę kandydatów.
7. W jaki sposób można oddać głos? Kiedy oddany głos będzie nieważny?
Na karcie do głosowania wyborca stawia znak „X” w kratce z lewej strony obok nazwisk kandydatów.  
Wyborca może wybrać nie więcej niż 15 kandydatów, wybranych spośród osób znajdujących się na karcie do głosowania.
Głos będzie nieważny, jeśli: 
- na karcie do głosowania wyborca postawi znak „X” przy więcej niż 15 kandydatach,  
- na karcie do głosowania wyborca nie postawi znaku „X” przy nazwisku żadnego z kandydatów,  
- na karcie do głosowania wyborca zaznaczy znak „X” przy nazwisku dopisanego własnoręcznie kandydata.
8. Jakie dokumenty trzeba zabrać ze sobą na wybory?
Żeby móc zagłosować, należy w Osiedlowej Komisji Wyborczej okazać dowód osobisty, umożliwiający stwierdzenie 
tożsamości wyborcy oraz jego adres zameldowania.  
Wyborcy, którzy zamieszkują na terenie Osiedla bez zameldowania na pobyt stały, po okazaniu dowodu osobistego, mogą 
złożyć w dniu wyborów (18 października 2020 r.) do Osiedlowej Komisji Wyborczej „Wniosek o wpis wyborcy do spisu 
wyborców w wyborach do Rad Osiedli, zarządzonych na dzień 18 października 2020 roku”.
9. Kiedy i w jaki sposób można zapoznać się z wynikami wyborów do rad osiedli?
Po zakończeniu głosowania Osiedlowa Komisja Wyborcza ustali wyniki głosowania i sporządzi protokół, który zostanie 
wywieszony w widocznym miejscu w siedzibie Komisji. Wyniki wyborów zostaną również zamieszczane na stronie 
internetowej Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Koszalinie w zakładce „WYBORY DO RAD OSIEDLI” 
(adres internetowy: https://bip.koszalin.pl/artykuly/658/wybory-do-rad-osiedli) na stronie Miasta Koszalina www.koszalin.pl, 
oraz na tablicach ogłoszeń w Urzędzie Miejskim.


